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P I E R W S Z A  N IE D Z IE L A  
A D W E N T U

&C m k p

Z L I S T U  SW. P A W Ł A  
DO R Z Y M IA N  

<13, 11—14)

B r a c i a !  W iec ie ,  że  p o ra  n a m  
ju ż  p o w s t a ć  ze  snu .  T e r a z  b o ­
w ie m  bl iższe  j e s t  z b a w ie n ie
n asze  n iż  w ó w c z a s ,  g d y ś m y  u -  
w le rz y l i .  N o c  j u ż  m i n ę ł a  i
p r z y b l i ż y ł  s ię  dz ień .  O d r z u ć ­
m y ż  t e d y  u c z y n k i  c i e m n o ś c i  
i  p r z y w d z i e j m y  z b r o j ę  ś w i a t ­
ła. J a k o  w ś w ie t l e  dłiia p o ­
s t ę p u j m y ż  s z la c h e tn ie ,  n ie  w  
u c z t ac h  i p i j a ń s t w i e ,  n ie  w  
ro z p u ś c ie  i w s z e te cz e ń s tw ie ,  
n ie  w z w a d z ie  i z az d ro ś c i .  Le cz  
p r z y o b le c zc ie  się w  P a n a  J e ­
zusa  C h r y s tu s a .

W E D Ł U G  
SW. Ł U K A S Z A  

(21, 25—33)

Onego  rzasu  ' ^ e k i  J e z u s  u c z ­
niom  s w o im -  Będą  z n a k i  n a  
s ło ń cu  i k s ięż y c u  i g w ia z d a c h ,  
a na  z iem i  u c i s k  n a r o d ó w ,  
w ś ró d  z a m ie s z a n ia ,  s z u m u  m o r ­
sk iego  i n a w a łn o ś c j .  G d y  lu -  
3zie d r ę tw ie ć  będą  ze  s t r a c h u  
i o c z e k iw a n ia  ty c h  rz e cz y ,  k t ó ­
re  p r z y jd ą  na w s z y s t e k  św ia t ,  
a lb o w ie m  m o c e  n ie b ie s k ie  p o ­
ru s zo n e  bę dą .

A w t e d y  u j r z ą  S y n a  Czło­
w ieczego  p rz y c h o d z ą c e g o  w  o~ 
b lo k u  z m o c ą  w ie lk a  i m a j e ­
s ta tem .  A g d y  s ię  to d z ia ć  p o cz ­
nie , p a t r z c i e ,  a p o d n o ś c ie  g ło ­
w y  w asz e ,  bo  się  p rz y b l i ż a  o d ­
k u p i e n i  w asze .  I p o w ie d z i a ł  
tm p r z y p o w i e ś ć :  S p o j r z y j c i e  na  
d rz e w o  f ig ou  e i n a  w s z y s tk ie  
d rzew a.  G d y  ju£  z s ieb ie  o- 
woc w y d a j ą ,  w iec ie ,  że  b l i sk o  
ju ż  la to .  T a k  i w y  s k o r o  u j r z y ­
cie, że się to dz ie je ,  w iec ie ,  
że  b l i s k o  ju ż  k r ó l e s tw o  Boże.  
z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m ,  n ie  
p r z e m in ie  to  p o k o le n i e ,  a ż  s ię  
to w sz y s tk o  s ta n i e .  N ie bo  i 
z ie m ia  p r z e m in ą ,  a le  s łow a  
m o je  n ie  p rzem in ą .

Pan jest blisko
A dw ent — to oczekiwanie na przybycie obieca­

nego Zbawiciela. Naczelnym hasłem tego świętego 
okresu jest w ezwanie św. Paw ła Apostola skiero­
w ane do w iernych w Rzymie: „Bracia! Pora nam 
już powstać ze snu“ (Rzym. 13, 11).

Codzienne życie człowieka nastręcza w iele trosk 
i kłopotów, z którym i bardzo często idą w niepa­
mięć poważne obietnice, słabną zbożne postanowie­
nia, zapom inane byw ają podstawowe obowiązki 
względem Boga, Kościoła i bliźnich; dusza zapada 
w bezużyteczny di,, wieczności sen. Słowa lekcji 
mszalnej budzą nas z owego duchowego letargu. 
Mamy na nowo rozpalić nasze serca miłością Bożą. 
otworzyć umysły na przyjęcie Ewangelii i wzmo­
cnić wolę ku spełnianiu dobrych uczynków. Tak 
postępując staniem y się prawdziwym i chrześcijana­
mi, odzwierciedlającym i Chrystusa w naszym  życiu.

W pierw szą niedzielę A dw entu wkraczam y w nowy 
rok kościelny. Przez cztery tygodnie symbolizujące 
Stary Testam ent — okres, w  którym  pogrążona w 
ciemnościach grzechu ludzkość oczekiwała M esja­
sza — wierny lud gromadzi się na Mszę św. zwaną 
Roratam i i śpiewa przepiękne, pełne tęsknoty i ocze­
kiw ania pieśni adwentowe. W śród licznych świec, 
na ołtarzu, jedna zwraca na siebie szczególną uw a­
gę. To „roratka’1 — świeca symbolizująca Najśw. 
M aryję Pannę, z której przyszła na św iat św ia­
tłość — Jezus Chrystus. W patrzeni w symboliczny 
płomień tej ro ratn iej świecy m amy „odrzucić uczyn­
ki ciemności i przyoblec zbroję św iatła”. Przez 
dobre życie, „nie w ucztach i pijaństw ie, nie w 
rozpuście i wszeteczeństwie, nie w zwadzie i za- 
zdrości11, ale jak  w „świetle dnia postępując szla- 
chetnie1’ — m amy wyjść na przeciw  Synowi Boże­
mu, który d la nas stał się człowiekiem.

Idźmy więc do Jezusa z sercem czystym, na nowo 
oczyszczonym. Idźmy śmiało, wszak św iatło Jego 
łaski oświeca nas i prowadzi. Chrystus i Jego na­

uka — to światło na drodze naszego życia. „Kto 
za m ną idzie, nie chodzi w ciemnościach" (Jan 8, 12)
— mówi Pan. On ma się stać św iatłem  naszej duszy 
i celem naszego życia. W Ewangelii — jak  w zw ier­
ciadle — mamy poznać z jednej strony naszą sła­
bość, a z drugiej — gotowość Jezusa niesienia nam  
pomocy. Gdy odnowieni i oczyszczeni staniem y w 
świętą noc u Jego żłóbka, we w łasnym  sercu uczy­
nimy dlań mieszkanie.

Chrystus chce nas uczynić światłością dla naszych 
braci. Lud Boży jest odpowiedzialny przed Ojcem za 
całą ludzką społeczriość, ale również każdy wie­
rzący jest odpowiedzialny jeden za drugiego. Niko­
m u nie wolno powiedzieć do Boga jak  biblijny 
Kain): „Zalim  ja  jest stróżem  b rata  mego?” (Rodz. 
4, 9). Przez nasze niem oralne życie stajem y się cie­
mnością dla bliźniego, będziemy odpowiadać za 
jego grzech; czyniąc zaś dobrze — stajem y się dla 
bliźniego św iatłem  na drodze jego życia, pomagamy 
m u znaleźć Boga.

K to w czasie Adwentu będzie z w iększą gorliwo­
ścią w ypełniał obowiązki względem Boga, Kościoła 
i Ojczyzny, ten zachęci do tego samego bliższe i dal­
sze otoczenie. Kto źle czyni, niechaj się zbudzi, bo 
„teraz bliższe jest zbaw ienie nasze niż wówczas, 
gdyśmy uwierzyli" (Rzym. 13, 11). Kiedy przywdzie­
jemy zbroję światłości, wówczas Chrystus będzie 
naszym światłem, ukazującym  właściwą drogę do 
ostatecznego celu — zdobycia K rólestw a Bożego. 
Przebudzenie, przem iana w ew nętrzna i uświęcenie
— oto cele błogosławionego okresu adwentowego. 
Pan blisko jest!

Ks. JERZY SZOTMILLER

„Królestwa Bożego nie zdobędzie się płaczem  i 
biernym oczekiwaniem , ale energiczną pracą”.

(z m yśli Biskupa Franciszka Hodura)
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osobie słynnego rabina K aha- 
ne, kierującego antychrześci- 
jańską akcją, tzw. „Żydow­
skiej Ligi Obrony”. Mimo 
zwalczania prochrześcijań- 
skiej akcji m łodych studen­
tów żydowskich, ruch ten  za­
czął się jednak  rozwijać, do 
czego przyczyniła się m.in. m a­
sowa repa triac ja  Żydów, zw ła­
szcza znaczny przypływ  ży­
dowskich m ałżeństw  m iesza­
nych z różnych krajów  Euro­
py. Ruch je st finansow any 
przez jego zwolenników ze 
S tanów  Zjednoczonych i  ze 
Szwajcarii. Pod naciskiem  Ży­
dow skiej Ligi Obrony, cen­
tra la  ruchu, mieszcząca się na 
Górze Oliwnej w  Jerozolimie, 
została rozwiązana. Mimo to 
żydowscy zwolennicy C hrystu­
sa działają w rozproszeniu na 
terenie Jerozolim y, zbierają 
się w  m ałych grupkach w  p ry ­
w atnych m ieszkaniach i od­
p raw ia ją tam  nabożeństw a. 
Rzecz charakterystyczna, że 
przywódcy tego ruchu pocho­
dzą ze środowiska ortodoksji 
żydowskiej. Jeden z członków 
ruchu prowadzi dużą księgar­
nię biblijną. Popyt na Biblię 
jest bardzo duży. K upują ją  
zarówno Żydzi, jak  i A rabo­
wie. Dr Henton, działacz Ligi, 
■ twierdzi, że w ciągu ostatnich 
lat ruch pozyskał 5000 Żydów.

POBOŻNOŚĆ WŁOCHÓW

ZASTĘPCY SEKRETARZA 
GENERALNEGO SRK

Jak  inform uje Szw ajcarska 
Służba Prasow a EPD, na za­
stępców Sekretarza G eneral­
nego ŚRK, d ra  Filipa Pottera, 
powołani zostali: nowoze­
landzki pastor d r Alan A. 
Brash (65 1), dyrektor Komisji 
Pomocy Międzykościelnej, oraz 
d r  K onrad Raiser (35 1),
współpracownik departam entu 
W iary i U stroju Kościelnego.

TYDZIEŃ STUDIÓW 
LITURGICZNYCH W 

PARYŻU

W Paryżu odbył się Tydzień 
Studiów  Liturgicznych, orga­
nizowany co roku przez tam ­
tejszy Praw osław ny Insty tu t 
pw. św. Sergiusza. Ogólnym te­
m atem  tygodnia była „Liturgia 
i odpuszczenie grzechów”. Na 
Iposiedzeniach wygłoszono 19 
referatów , opracowanych przez 
specjalistów  w zakresie litu r­
gii różnej przynależności w y­
znaniowej, a mianowicie: p ra ­
wosławnych, protestantów  i 
rzymskokatolików.

KONGRESY MŁODZIEŻY 
PRAWOSŁAWNEJ 

WE FRANCJI

We F rancji corocznie orga­
nizowane są w różnych m ias­
tach, tzw. kongresy młodzieży 
praw osławnej. Tem atyka tych 
kongresów jest bardzo in te re­
sująca. Np. w bieżącym roku 
wygłoszono następujące refe­
ra ty  i odczyty: „W iara w '
Chrystusa i polityka”, „Czy 
współczesny człowiek może 
wierzyć w Boga”?, „Tradycja i 
wolność twórcza w Kościele”, 
„Obecność św iętych w Koś­
ciele” itp. Głównymi w ykła­

dowcami i referentam i na po­
siedzeniach są teologowie ta ­
kiej rangi jak  M. Łosski, A. 
Schmenann, A. Kniaziew, G. 
Filipienko, 01ivier Climent.

PROJEKT UTWORZENIA 
KOREAŃSKIEGO

_________ KOŚCIOŁA_________
EWANGELICKIEGO 

W NRF

W NRF i w Berlinie Za­
chodnim przebywa ok. 11.000 
robotników koreańskich.
Wśród nich praw ie 1J700 nale­
ży do Kościołów ew angelic­
kich. Zgodnie ze spraw ozda­
niem koreańskiego pastora e­
wangelickiego He-Ung-Kunga 
(z Berlina Zachodniego), w ię­
kszość Koreańczyków wyznaje 
zasady konfuncjańskie i jest 
przyzwyczajonych do p a tria r-  
chalnego system u rodzinnego. 
W nowych w arunkach życia, 
jakie pędzą na Zachodzie, przy 
braku  opieki duszpasterskiej, 
ulegają oni wpływom nega­
tywnym, co powoduje liczne 
konflikty duchowe i moralne.

Ewangelicki duszpasterz ko­
reański proponuje, jako środek 
zaradczy, objęcie Koreańczy­
ków specjalną opieką wycho­
wawczą i duszpasterską, któ­
ra może dać dobre wyniki pod 
warunkiem  zorganizowania od­
rębnej organizacji w yznanio­
wej w postaci „Koreańskiego 
Kościoła Ewangelickiego w 
NRF”.

____________NOWI___________
ADMINISTRATORZY ~  
APOSTOLSCY W NRD

W W atykanie podjęto do­
niosłe decyzje dotyczące Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego w 
NRD. Papież Paw eł VI miano­
wał nowych adm inistratorów  
apostolskich: w Erfurcie-M ei-

nigen — bpa Hugo A ufderbeę- 
ka, w M agdeburgu — bpa 
Johannesa Georga Brauna, w 
Schw erinie — bpa H einricha 
Theissinga. Oprócz tych trzech 
adm inistracji apostolskich na 
terenie NRD znajdują się dwie 
diecezje: berlińska, której o r­
dynariuszem  jest kard. A lfred 
Bengsch, i m iśnieńska, pod 
kierow nictw em  bpa G erharda 
Schaffrana. Korespondenci za­
graniczni podkreślają fakt, że 
adm inistratorzy ci nie zostali 
m ianowani „ad nutum  Sancte 
Sedis”, tzn. podlegających bez­
pośrednio W atykanowi. N astę­
pnym  spodziewanym etapem  
norm alizacji stosunków m ię­
dzy W atykanem  a NRD będzie 
utworzenie stałych diecezji w 
miejsce dotychczasowych ad­
m in istra tu r apostolskich.

RUCH „ŻYDZI ZA 
CHRYSTUSEM” DZIAŁA"

W IZRAELU

Ruch ten pow stał stosunko­
wo niedawno na terenie un i­
w ersytetu kalifornijskiego w 
USA. Zwolennicy tego ruchu u­
znają naukę Chrystusa, lecz 
nie w yrzekają się swego ży­
dowskiego pochodzenia, jak  to 
bywało dotychczas przy licz­
nych konw ersjach wyznawców 
religii mojżeszowej na chrześ­
cijaństwo. W w yniku imigracji 
do Izraela żydowscy zwolen­
nicy Chrystusa potrafili się 
zorganizować i prowadzić swo­
ją  działalność religijną na te ­
renie tego kraju . Do roku 
1967 grupa wyznawców ruchu 
mogła swobodnie działać mimo 
iż w yniki tej działalności były 
minimalne. Ośrodkiem  pracy 
m isyjnej były przede w szyst­
kim środowiska akadem ickie.

Ruch „Żydzi za Chrystusem ” 
ma jednak  zaciętego wroga w

Włoski insty tu t badania o­
pinii publicznej „Doxa” zajął 
się problem em pobożności Wło­
chów. Oto niektóre dane opra­
cowane przez ten insty tu t: do 
kościoła w niedziele i święta 
uczęszcza zaledwie 34 proc. 
Włochów, nigdy nie bierze u ­
działu we Mszy 34 proc. uczę­
szczających, 2/3 stanow ią ko­
biety. Jeżeli rozpatryw ać ten 
problem w oparciu o podział 
na obszary północne i połud­
niowe, to sytuacja przedstaw ia 
się następująco: najwyższy
procent Włochów (tj. 48 proc.) 
uczestniczących regularnie we 
Mszy niedzielnej i świątecznej 
przypada na północne okręgi 
przemysłowe oraz Wenecję. We 
Włoszech środkowych i połud­
niowych procent ten spada do 
24 proc. K alabria, Lacjum  i 
Rzym). Tak przedstaw ia się 
spraw a pobożności Włochów, 
znajdujących się w bezpośred­
niej styczności z W atykanem  i 
pod jego duchową opieką. Ob­
raz ten nie n as tra ja  optym i­
stycznie ani papieża, ani pozo­
stałej hierarchii włoskiej.

SKANDAL FILMOWY

Skandal, który towarzyszy 
od samego początku projekto­
wi realizacji duńskiego filmu 
„Miłość Jezusa”, nie ustaje. Po 
oficjalnych protestach w aty­
kańskiego dziennika „Osserva- 
tore Rom ano”, po potępieniu 
projektu przez papieża Paw ła 
VI, wzmaga się zainteresow a­
nie rozpoczętą już realizacją 
filmu. Reżyser Thorsen nadal 
ma oficjalne poparcie duńskie­
go m inisterstw a kultury, które 
dotuje film finansowo. P ro te­
sty opinii publicznej nie sku t­
kują. W edług ostatnich donie­
sień film  m a się nazywać „Ob­
licze Jezusa”. Ten tytuł jest 
jedynym ustępstwem autorów. 
(Życie literackie).

Na zdjęciu: Pierwszy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w USA i Kanadzie, ks. bp Tadeusz Zieliński, czyta Lekcję przy poświęceniu k a ­
tedry Niezależnego Katolickiego Kościoła Filipin w Manili (1968 r.). W następ­
nych num erach „Rodziny” pisać będziemy obszernie o tym Kościele, który jest 
bardzo bliski Kościołom Starokatolickim.
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KRAJ ŚWIAT
W * .

Od 30 p a ź d z ie r n ik a  do 1 lis to p a ­
da br. w  P ra d ze , pod  p r z e w o d n ic ­
tw e m  d o w ó d c y  Z je d n o c z o n y c h  S il 
Z b r o jn y c h  m a r s z a łk a  Z w ią z k u  Ra­

d z ie c k ie g o  Iw a n a  J a k u b o w s k ie g o ,  
o d b y ło  się k o le jn e  p o s ie d z e n ie  R a ­
d y  W o js k o w e j  i o d p ra w a  k ie r o w ­
n ic z e j  k a d r y  a r m i i  p a ń s tw  — u ­
c z e s tn ik ó w  U k ła d u  W a r s z a w s k ie ­
go. P o d s u m o w a n o  w y n i k i  s z k o le ­
nia o p e r a c y jn e g o  i b o jo w e g o  za 
1973 r o k  o raz p r z e d y s k u to w a n o  i 
p o s ta w io n o  za d a n ia  na 1974 rok.

-

W D n iu  Ś w ię t a  Z m a r ł y c h  na  
w s z y s tk ic h  c m e n t a r z a c h  i m i e j ­
s c a c h  u ś w i ę c o n y c h  k r w ią  b o h a t e ­
ró w  z a p ł o n ę ły  znicze .  T y s i ą c e
k w i a tó w  o k r y ł o  m og i ły .  N a  zdj .
w a r t a  h o n o r o w a  p rz e d  g ro b e m
N ie z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a  W w a r s z a ­
wie.

W p a ź d z ie r n ik u  br. w U n i w e r ­
sy tec ie  J ag i e l l o ń s k im  w  K r a k o w ie  
o d b y ła  się 3 -d n io w a  m i ę d z y n a r o ­
do w a  k o n f e r e n c j a  n a u k o w a ,  p o ­
ś w ię c o n a  200 r o c z n ic y  K o m is j i  
E d u k a c j i  N a r o d o w e j .  O bok  l iczo­
n y c h  p o ls k ic h  w z ię l i  w  n ie j  udz fe ł  
p r o f e s o ro w ie  z u n i w e r s y t e t ó w  w  
Bfir r teaux,  B r a ty s ł a w ie ,  C h icago ,  
M o sk w ie  i W iln ie .  P r z e d  ro z p o c z ę ­
c ie m  o b ra d  m i n i s t e r  O ś w ia ty  i 
W y c h o w a n ia  J. K u b e r s k i  w rę czy ł  
r e k to ro w i ,  P. J.  — prof .  M iec z y ­
s ław o w i  K a r a s io w i ,  p r z y z n a n y  te j 
u cze ln i  m e d a l  2M -lecia  K o m is j i  
E d u k a c j i  N a ro d o w e j .

*
W b o g a ty m  p r o g r a m i e  d z i a ł a n i a  

p o w s ta łe g o  n i e d a w n o  k r a k o w s k i e ­
go oddz ia łu  T o w a r z y s tw a  Ł ą c z n o ­
ści z P o lo n ią  z a g r a n i c z n ą  „ P o l o ­
nia** z n a j d u ją  s i ę :  p o p u la r y z a c j a
o s iąg n ięć  po lsk ie j  k u l t u r y ,  i n s p i ­
r a c ja  i p o ś re d n ic z e n ie  w k o n t a k ­
t a c h  ś r o d o w is k  n a u k o w y c h ,  k o n t y ­
n u a c j a  a k c j i  ob o zó w  le tn ic h  i k o ­
lonii  dla  m ło d z ie ż y  p o lo n i jn e j ,  
W śród  in i c j a ty w  z n a j d u j e  Się 
ró w n ie ż  rozw ó j  k o n t a k t ó w  z e m i ­
g r a n t a m i  r e g io n u  k ra k o w s k i e g o .

P r e z y d e n t  R N ix o n  m ia n o w a ł  
sen a to ra  W. S a x b e e  n o u y m  p r o ­
k u r a to r e m  g e n e r a ln y m  U SA  na 
m ie js c e  E. R ich a rd so n a . k tó r y  u- 
s tą p il n ie d a w n a  z teg o  s ta n o w isk a .  
Z a tw ie r d z i ł  on je d n o c z e ś n ie  w y ­
bór 6 8 -le tn ieg o  L . J a w o r s k ie g o  z  
H o u sto n  na  s ta n o w is k o  s p e c ja ln e ­
go p r o k u r a to r a  dfs W a te r g a te  i 
z w ią z a n y c h  z niq i n n y c h  sp ra iu .  ' 
Z a s tq p i  o n  A . C oxa , k tó r e g o  z w o l­
n io n o  z  tego  s ta n o w isk a .

W P a r y ż u  p r z e b y w a ł  na z a p ro ­
s ze n ie  fr a n c u s k ie g o  mi-nistra do 
S p ra w  b. K o m b a ta n tó w  i O jiar  
W o jn y  — A n d r e  B o rd a , c z ło n e k  
R a d y  P a ń s tw a  P R L  — J e r z y  Z ię ­
te k .  G en  J . Z ię te k  je s t  p r z e w o d ­
n ic z ą c y m  K r a jo w e j  K o m is j i  W e­
te r a n ó w  P o w s ta ń  ś lą s k ic h  p r z y  
Z a rzą d z ie  G łó w n y m  Z w ią z k u  B o ­
jo w n ik ó w  o W o ln o ść  i D e m o k r a ­
c je . W  p ie r w s z y m  d n iu  lu izy ty  
J. Z i ę t e k  w  to w a r z y s tw ie  m in .  
A. B o rd a  z ło ż y ł  to im ie n iu  k o m ­
b a ta n tó w  p o ls k ic h  w ie n iec  na 
G ro b ie  N ie zn a n e g o  Ż o łn ie r za  po d  
Ł u k ie m  T r iu m fa ln y m  w  P a ryżu .

W d n ia c h  od 29 p a ź d z ie r n ik a  do  
2  l is to p a d a  br  n a  z a p ro s ze n ie  p re ­
z y d e n ta  C z e c h o s ło w a c k ie j  R e p u b ­
lik i S o c ja lis ty c z n e j  — L u d w ik a  
S v o b o d y  p r z e b y w a ł w  C ze c h o s ło ­
w a c jif c z ło n e k  B iura  P o lity c zn e g o  
KC  P Z P R , p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  
P/iństiua  P R L  — p ro f. d r  H e n r y k  
J a b ło ń sk i.  W iz y ta  by ła  d o n io s ły m  
w y d a r z e n ie m  ui ż y c iu  n a s zy c h  
b r a tn ic h  n a ro d ó w  i s łu ży ł a  d a l ­
s ze m u  p o g łę b i e n iu  t u s p ó łp ra c y  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  o ra z  za c ie ­
ś n ie n iu  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  i 
je d n o śc i p a ń s tw  w s p ó ln o ty  s o c ja ­
l is ty c z n e j

P r z y  k o ń c u  p a ź d z i e r n ik a  br.  
W ar s z a w a  gośc i ła  m in .  G o s p o d a r k i  
G is ca rd  d 'E s t e in g a ,  k t ó r y  u c z e s tn i ­
czy! w o b r a d a c h  I s es j i  M ię d z y n a ­
ro d o w e j  K o m is j i  d/s P o l s k o - F r a n ­
c u s k ie j  W s p ó łp r a c y  G o s p o d a rc z e j ,  
p o w o ła n e j  u k ł a d e m  m ię d z y  r z ą ­
d e m  P R L  a r z ą d e m  R e p u b l ik i  
F r a n c u s k ie j  z dn.  5.X.l?n2 r. T e m a ­
tem  p o s ied zen ia  by ł  p r z e g lą d  w y ­
n ik ó w  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i 

p r z e m y s ł o w e j  m ię d z y  obu  k r a j a ­
mi w o s ta t n im  o k re s ie  o raz  o k r e ­
ś len i e  p e r s p e k t y w  r o z w o ju  t e j  
w s p ó ł p r a c y  w 1974 ro k u .

*
W W a r sz a w ie  o d b y ło  się k o l e j ­

ne  s p o tk a n i e  d e le g a c j i  g o s p o d a r ­
cz y c h  P o ls k i  i N R F  w  s p r a w i e  z a ­
w a r c i a  lf l - le tn ie j  u m o w y  o w s p ó ł ­
p r a c y  g o s p o d a r c z e j ,  p r z e m y s ł o w e j
i te c h n icz n e j .

N a z a p r o s z e n e  r zą d u  r a d z ie c k ie ­
go  31 p a ź d z ie r n ik a  b r ,  p r z y b y ł  do  
M osku jy  z w iz y ta  o fic ja ln ą  w ic e ­
k a n c le r z  i m in is te r  s p ra w  2 agra~ 
n ic zn y c h  N R F  W. S c h e e l. O c ze k u ­
je  się iż w iz y ta  ta  p r z y c z y n i  się 
•io d a lszeg o  rn szerza n ia  w z a je m ­
nie k o r z y s tn y c h  k o n ta k tó w  m ię ­
d z y  obu  k r a ja m i  — zg o d n ie  z  u - 
k la d e m  m o s k ie w s k im  i p o r o zu m ie ­
n ia m i o s ią g n ię ty m i p o d cza s  w iz y ty  
w N R F  s e k r e ta r z a  g en era ln e g o  KC  
K P Z R  L. B re żn ie w a .

w  1
w

P o l s k a  z a w a r ł a  ró w n ie ż  u m o w ę  
k u l t u r a l n ą  z H o la n d ią  n a  Jata  
1974—75. P r o t o k o ł  p rz e w id u je  roz ­
w ó j  w s p ó ł p r a c y  w dz iedz in ie  k u l ­
t u r y  i n au k i .  W y m i a n ę  w d z ie d z i ­
n ie  t e lew iz j i  i p r a s y  m ło d z ieżo w e j .

29 p a ź d z i e r n ik a  b r .  I  s e k r e t a r z  
KC P Z P R  E d w a r d  G ie r e k  s p o t k a ł  
się  z a k t y w e m  ro b o tn i c z y m  s o s n o ­
w ie ck ie j  o rg a n iz a c j i  p a r t y j n e j .  N a  
s p o t k a n i u  ty m  p o d o b n ie  j a k  na 
w ie lu  o d b y w a ją c y c h  się o b ecn ie  \\* 
c a ły m  k r a j u  z u d z ia łe m  d e l e g a tó w  
na  I K r a jo w ą  K o n f e r e n c j ę  P Z P R  
— d y s k u t o w a n o  n a d  p ro b le m e m  
n a j s k u t e c z n ie j s z e j  re a l i z ac j i  u c h ­
w a ły  VI Z j a z d u  i p o s tan o w ie ń  
K r a jo w e j  K o n fe re n c j i .

W en u s  — je d n a  z n a j b a r d z i e j  ta 
j e m n ic z y c h  p la jie t n a sz e g o  S ys te  
m u  S ło n e c z n e g o ,  z w a n a  P l a n e t ą  
Z a g a d e k .  Na zd j .  p o w ie r z c h n i a  
W en u s  s f o t o g r a f o w a n a  za  p o m o c ą  
o g ro m n e g o  t e l e s k o p u  r a d io w o r a -  
d a ro w e g o  w A re c ib o  ( P u e r to  Ri­
co) przez  u c z o n y c h  U n i w e r s y t e t u  
Corne l i .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM O  g

BARBURKOWA TRADYCIA
-ł grudnia — w dniu św. Barbary, uw ażanej za patronkę 

górników, obchodzona jest B arburka — doroczne święto p ra ­
cowników przem ysłu górniczego.

Górnictw o w Polsce ma bogatą tradycję. Początki jego się­
gają aż epoki kam ienia (kopalnie krzem ienia w Krzemionkach 
Opatowskich), od X w. eksploatacja soli kam iennej w Wie­
liczce i rudy żelaza. Rozwój górnictwa węglowego zaczął się 
w drugiej połowie XVIII w.. a ropy naftow ej — w drugiej 
połowie XIX  w. Trudno w prost sobie wyobrazić, w jakich 
w arunkach pracowali górnicy w tam tych czasach. Przy po­
mocy prym ityw nych narzędzi ludzie — krety drążyli pod­
ziemne korytarze. Codziennie żony i m atki z niepokojem 
czekały na pow rót swych mężów i synów do domu, a jakże 
często dźwięk syreny inform ował o wypadku.

Dzięki rozwojowi przemysłu maszynowego, wynalazkom w 
dziedzinie techniki, w arunki pracy w górnictwie znacznie się 
polepszyły. Obecnie Polska dysponuje dużą i różnorodną 
bazą surowcową i zajm uje pod względem produkcji — jedno 
z czołowych miejsc w Europie. B adania naukowe w dziedzi­
nie górnictwa prowadzą — Akademia Górniczo-Hutnicza. 
Główny Insty tu t Górnictwa. Wydział Górniczy Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach, Kom itet PAN.

W Polsce znajduje się jedno z największych na kuli ziem ­
skiej zagłębi węgla kam iennego — jest to Górnośląskie Za­
głębie Węglowe. Górnośląski Okręg przemysłowy grupuje 
m.inn. 57 kopalni węgla kamiennego, 4 kopalnie rud cynku 
i ołowiu, 15 hut żelaza, 5 hut metali nieżelaznych, 11 koksow­
ni.

Zawsze podziwiamy piękne stroje górników — czarne m un­
dury zdobione błyszczącymi guzikami, wysokie czapy ze wspa­
niałymi, dekoracyjnym i kitam i. Kto nie ma możliwości obej­
rzenia w całej okazałości i barw ie B arburki na Śląsku, musi 
zadowolić się transm isją telewizyjną. T radycyjne tańce i pie­
śni śląskie stanowią nieodłączny elem ent barburkowego św ię­
ta. Lecz B arburka nie jest codziennie, natom iast szare, zwykle 
dni górnika wypełnia żmudna, ciężka praca — praca pod 
ziemią, bez ciepła prom ieni słonecznych i blasku błękitnego 
nieba, bez naturalnego dla nas widoku kwitnących drzew- czy 
ośnieżonych świerków, praca w pocie czoła i znoju zasługuje 
na szacunek i najwyższe uznanie.

W Dniu Święta G órników — składam y serdeczne podzięko­
wanie wszystkim Górnikom za ich pracę i trud: życzymy jak 
najlepszych wyników’ w pracy zawodowej i życiu osobistym.



P r z y j d ź  !

Kościół w swoim życiu liturgicznym  
przeżywa różne okresy i rocznice, mniej 
lub bardziej przem aw iające do ludzi. Jed ­
nym z ważniejszych okresów, rozpoczyna­
jącym rok kościelny, jest Adwent, zw a­
ny przez Kościół okresem przygotowania 
na przyjście Pańskie, oczekiwaniem na 
Tego, który rozjaśnia m roki ciemności i 
napaw a radością ludzkie serca. Adwento­
we teksty liturgiczne w większości są za­
czerpnięte z proroka Izajasza. W chwilach 
najtrudniejszych prorok wzywał lud do 
cierpliwości i lojalności wobec Boga, obie-

I___________________________________ ____

cując rychłe przyjście Mesjasza i w yba­
wienie. Cała modlitwa Kościoła w tym 
okresie liturgicznym zamyka się w krót­
kiej, ale bogatej w treść prośbie: „Przyjdz"!

Tajemnica Adwentu rozpoczęła się n ie­
m al jednocześnie z historią ludzkości, 
trw a do dziś i trw ać będzie dotąd, aż sam 
Bóg położy kres doczesności. Kościół przez 
cztery niedziele przypomina nam  czasy 
przed Chrystusem, kiedy to naród w ybra­
ny przygotowywał się na przyjście Z ba­
wiciela. W tym okresie postarajm y się w 
szczególny sposób rozważać te myśli, k tó­
re dominowały w Starym  Testamencie.

Tajemnica W cielenia dokonała się w  ło­
nie Dziewicy Maryi. Bóg w ybrał Ją na 
mieszkanie Słowa Wcielonego i obdarzył 
szczęśliwą laską. M aryja jest dla nas w spa­
niałym wzorem dlatego, że potrafiła przez 
całe swe życie z laską Bożą współdziałać i 
w każdym momencie w ypełniać wolę Bo­
żą. Ona jest doskonałym wzorem dobrego 
przygotowania na  przyjście Pańskie.

W prawdzie dzieło odkupienia już się do­
konało, lecz każde nowe pokolenie ludz­
kie musi sobie przyswoić jego owoce. Wia­
dome jest, jak  wielka część ludzkości 
nie słyszała jeszcze Dobrej Nowiny. A my 
sami. czyż nie czujemy potrzeby przeży­
wania Ewangelii na nowo? Z chwilą, 
kiedy Chrystus wszedł w naszą historię, 
wołanie „Przyjdź" nie straciło  racji bytu. 
Musimy nadal wołać „Przyjdź”, a Chry­
stus musi nadal przychodzić. I tak  jest 
rzeczywiście. Odpowiadając na szczere we­
zwanie On przychodzi do nas każdego dnia. 
Przychodzi, gdy m iłujem y braci, gdy gro­
madzimy się w Jego Imię. gdy słuchamy 
Jego słowa w kościele, gdy łączymy się z 
nim w Eucharystii.

Chrystus przyszedł. Ale czy człowiek 
jest szczęśliwszy i lepszy od człowieka 
sprzed dwóch tysięcy lat? Niewielu zrozu­

miało Chrystusa i niewielu przyjęło jego 
Ewangelię za drogowskaz swego życia. D la­
tego noc adw entu unosi się nadal nad 
nami, często słyszymy rozpaczliwe wołanie 
i skargę cierpiącej ludzkości.

Współczesny człowiek szukając praw dy 
często dochodzi do wniosku, że życie kon­
sumpcyjne prowadzi do ruiny, do upadku 
kultury, panoszenia się zla, n iespraw ied­
liwości społecznej i .lenistwa duchowego. 
Widząc to wszystko, .pragnie zerwać z do­
tychczasowym złym życiem, i iść pewną 
drogą do lepszego ju tra . Apostoł Paweł 
wzywa nas do obrania takiej drogi: „B ra­
cia! Wiedzcie, iż nadeszła goidzina, abyśmy 
już ze snu powstali. Albowiem już .teraz 
jest bliższe zbawienie nasze niż kiedyśmy 
uwierzyli. Noc przeminęła, a dzień się 
przybliżył. Odrzućmy .tedy uczynki ciem ­
ności, a obleczmy się w zbroję światłości”. 
Powyższe słowa Apostoła Narodów może 
nigdy nie miały takiego wydźwięku jak 
dzisiaj.

Jakże różni się droga zalecana przez 
Chrystusa od drogi nienawiści, którą ob­
rał człowiek grzechu. „Jam  jest p raw da 
i żywot" — powiada Chrystus. A dwent to 
okres, w którym  każdy chrześcijanin po­
winien postawić sobie pytanie, na  jakiej 
jest drodze i dokąd zdąża. A dwent p rzy­
pomina nam, że mamy gotować drogę na 
przyjście Pańskie przez czynienie pokuty, 
czyli przez wewnętrzną przemianę, przez 
odwrócenie się od zła i czynienie dobra.

Nowy rok kościelny, który rozpoczyna­
my, uświadam ia nam  chrześcijański obo­
wiązek ciągłej gotowości na  spotkanie ze 
Zbawicielem oraz ciągłą gotowość Zba­
wiciela na przyjście do serc tych ludzi, 
którzy Go oczekują.

Ks. ANATOL SIELCHANOWICZ

PODTRZYMAJMY RODZINNĄ TRADYCJĘ

W adwencie codziennie o świcie odpra­
w iana jest w naszych kościołach Msza św. 
ku czci Najświętszej Maryi Panny, zwana 
„roratam i". Roraty, to zwyczaj wyłącznie 
polski, dlatego w arto znać jego in tere­
sującą historię.

Stare kroniki mówią o tym, że roraty 
wprowadził około 1230 roku Bolesław

Wstydliwy na prośbę swej żony K unegun- 
dy. Za jego panow ania powstał zwyczaj
— utrzym ujący się po dziś dzień — sta ­
wiania i palenia podczas ro rat siedmiu 
świec woskowych. Pierwszą świecę, na n a j­
wyższym lichtarzu, staw iał w pośrodku, 
w pierwszą niedzielę Adwentu, sam król 
mówiąc: „Gotowy jestem na sad boski", 
drugą staw iał przedstawiciel duchowień­
stwa, trzecią — senator, czw artą — zie­
mianin, piątą — rycerz, szóstą — miesz­
czanin i ostatnią — przedstawiciel chłop­
skiego stanu. Podobnie jak król wyrażali 
oni w imieniu stanu, który reprezento­
wali, gotowość staw ania na sąd boski. 
Oświadczenie to wypływało z faktu, że 
w pierwszą niedzielę Adwentu Kościół 
zw iastuje Ewangelię o Sądzie Ostatecz­
nym.

Roraty za staraniem  króla zostały 
w krótce przez Kościół zatwierdzone jako 
jeszcze jedna forma kultu Maryi. Zygmunt
I i Anna, jego córka, sprawili to. że w 
królewskiej kaplicy na Wawelu w K ra­
kowie roraty były odprawiane przez ca­
ły Adwent i przez cały rok raz na ty ­
dzień. W innych diecezjach Polski ro ra­
ty były odprawiane tylko w okresie Ad­
wentu, łącznie z Wigilią Bożego N aro­
dzenia. W mniejszych miastach roraty 
wprowadzano na wzór krakowski, ale ty l­
ko w okresie Adwentu i prócz trzech dni: 
pierwszej niedzieli Adwentu, św ięta Nie­
pokalanego Poczęcia — 8 grudnia i Wigilii 
Bożego Narodzenia — 24 grudnia.

Z biegiem czasu roraty  stały się w Pol­
sce bardzo popularne. Lud polski w szcze­
gólny sposób związał z Mszą roratnią 
piękną symbolikę, k tóra jest częścią ludo­
wego bogactwa. O dprawia się roraty przed 
wschodem słońca, w mrokach zimowej no­
cy. Idą ludzie wśród zamieci, zmarznięci, 
idą zawianym i drogam i do jasno oświetlo­
nego kościoła, gdzie na ołtarzu plonie sie­
dem świec, których blask pada na obraz 
Maryi. Białe szaty liturgiczne nadają uro­
czysty charak ter liturgii Mszy świętej. 
Trudno było pomyśleć, by prawdziwie po­
bożny człowiek nie uczestniczył w tych 
pięknych nabożeństwach przygotowują­
cych lud na radosne Boże Narodzenie.

Dziś roraty  straciły  wiele folklorystycz­
nego piękna i straciły dużo na popular­
ności, ponieważ Msze św. poranne można 
przenosić na różne godziny dnia. Powin­
niśmy jednak podtrzymać tę piękną, ro­
dzimą tradycję — dla naszego duchowe­
go dobra. Żyjemy w czasach rozkwitu 
techniki, nauki, ale jednocześnie żyjemy w 
czasach braku miłości, sprawiedliwości i 
pokoju. Poświęćmy tegoroczne roraty w 
intencji uproszenia u Boga miłości dla 
wszystkich ludzi, sprawiedliwości społecz­
nej i pokoju na całym globie ziemskim. 
Słowa proroka Izajasza: „Niebiosa, wysą­
czcie z góry sprawiedliwość" — którymi 
rozpoczyna się Msza św. roratn ia — niech 
przenikną wszystkie nasze modlitwy ad­
wentowe.

Ks. REMIGIUSZ SOKOŁOWSKI
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DOBRY PRZYKŁAD PARAFII 
w Bielsku-Białej

Parafia Polskokatolicka w Bielsku- 
-Białej słynie nie tylko w diecezji kra­
kowskiej, ale i w całym Kościele z 
awangardowych praktyk duszpaster­
skich. Zasadniczym celem tych ekspe­
rymentów jest zapoznanie jak najszer­
szych rzesz mieszkańców podbeskidz- 
kiego grodu z ideologią naszego Kościo­
ła. Oprócz aspektu misyjnego, śmiałe 
praktyki duszpasterskie spełniają isto­
tny cel w życiu społeczności parafial­
nej: aktywizują wszystkich parafian do 
pracy nad uświęceniem własnym i dla 
dobra swojego Kościoła. Reżyserem tej 
pięknej akcji jest miejscowy duszpa­
sterz, ks. Henryk Buszka. Piszącemu ten 
reportaż dane było uczestniczyć w jed­
nej z takich uroczystości.

Dnia 12 października, mimo nieprzy­
chylnej aury, świątynia, której patronu­
je św. Anna, była wypełniona ludem 
bożym. Byłem urzeczony pomysłowo­
ścią ks. Buszki w zorganizowaniu akcji 
propagandowej. Artystyczne dekoracje 
rozwieszone na zewnątrz Kościoła zwra­
cały uwagę przechodniów, informując 
ich o odbywających się nabożeństwach. 
Wielu z nich uległo sile „reklamy” i po 
raz pierwszy przekroczyło próg naszej 
świątyni. W rozmowie z ks. proboszczem 
dowiedziałem się, że w Jego parafii każ­
dy wierny jest misjonarzem. Ambicją 
każdego parafianina jest zapoznawanie 
innych z Kościołem Polskokatolickim.

Wszystkie godziwe środki w tej misji 
są dobre. Bardzo pomocna w tej akcji 
jest ..Rodzina”, która dociera do róż­
nych środowisk, budząc zainteresowa­
nie i dyskusje.

Innym środkiem propagującym bar­
dzo skutecznie ideologię naszego Kościo­
ła i informującym zainteresowanych o 
życiu parafii jest zwięzła w treści, pla­
stycznie wykonana ulotka. Na uroczy­
stości odbywające się w dniach 12—14 
października ulotek takich rozdano oko­
ło tysiąca. Oczywiście ta forma informa­
cji jest bardzo droga (ulotki są wyko­
nane w formie fotograficznych odbitek), 
ale na pewno opłacalna w aspekcie po­
większenia szeregów naszych wyznaw­
ców. Na owoce takiej działalności chy­
ba nie trzeba długo czekać.

Uroczystość, o której mowa, rozpoczę­
ła się w piątek o godz. 18-tej Mszą św. 
celebrowaną przez miejscowego dusz­
pasterza. W liturgii mszalnej czynnie u- 
czestniczył cały lud boży. Kazanie na 
temat „Kościół Polskokatolicki, jego po­
chodzenie, charakter i organizacja” w y­
głosił ks. mgr J. Szotmiller z Częstocho­
wy.

Drugi dzień parafialnej uroczystości 
upłynął na modlitwie, którą zanosiły po­
szczególne stany parafialne (kobiety, 
mężczyźni, młodzież, dzieci) do Zbawi­
ciela, adorując Go wystawionego na oł-
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ROZDZIELENI OCEANEM -  ZŁĄ C ZEN I WIARA

Ks. Senior Fryderyk Banaś 
odpowiada na apel 
redakcji „Rodziny”

W  „Rodzinie" nr 36 z  9 września br. zw róciliśm y  się do naszych roda­
ków  w  USA  i Kanadzie, członków Polskiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego, z serdeczną prośbą o nadsyłanie wiadomości i zdjęć z życia K o­
ścioła na obczyźnie. Na naszą prośbę jako p ierw szy odpowiedział Ks. Se­
nior F ryderyk Banaś, proboszcz parafii pw. św. W ojciecha w  Dickson 
City, nadsyłając p iękny reportaż o jubileuszu te j parafii (patrz „Rodzina” 
nr 41 z 14 października br.). A le nie na tym  koniec. Ks. Senior nadesłał 
nam  jeszcze wiele innych ciekawych wiadomości i fotografii, które sukce­
sy w n ie  publikować będziem y w  naszym  tygodniku. 

r
Czcigodnemu Księdzu Seniorowi składam y ja k  najgorętsze podziękow a­

nie „Bóg zapłać”, a przy okazji życzym y obfitych łask Bożych w  pracy 
duszpasterskiej w  zw iązku  z 23 rocznicą święceń kapłańskich, którą  
Ks. Sen. Fryderyk Banaś obchodził w  październiku razem z Ks. Bpem  
A ntonim  Ryszem , Ks. Janem  S łyszem  i Ks. M arianem Grzelą.

W yrażam y nadzieję, że za p ięknym  przykładem  Ks. Sen. Banasia pójdą 
inni księża i świeccy członkowie PNK K, dzięki czem u „Rodzina” inform o­
wać będzie sw ych C zytelników  w  kraju o życiu  naszego Kościoła za gra­
nicą. Redakcja nasza z góry dziękuje za w szelkie inform acje i zdjęcia, 
których nte należy wysyłać na pryw atne adresy osób, lecz pod adresem:

Tygodnik Katolicki „Rodzina”, ul. Wilcza 31, 00-544 W arszawa, Polska.

tarzu w Najśw. Sakramencie. Proszono 
Pana o błogosławieństwo dla Kościo­
ła. Biskupa Naczelnego. Rady Kościoła, 
diecezji i jej kierownictwa oraz całej 
wspólnoty parafialnej. W godzinach 
wieczornych kazanie do licznej rzeszy 
parafian wygłosił ks. prob. Kazimierz 
Janiszewski z Andrychowa. Tematem 
i'ozważań było Chrystusowe pragnienie 
jedności — ..Aby wszyscy byli jedno”.

Finał triduum nastąpił w niedzielę 
podczas sumy. W zakończeniu brał u­
dział administrator diecezji krakow­
skiej ks. Benedykt Sęk. ks. dziekan mgr 
Kazimierz Bonczar oraz tłumnie zgro­
madzeni wierni. Kazanie okolicznościo­
we wygłosił ks. Bonczar, zwracając w 
nim szczególną uwagę na aspekty świad­
czące o przynależności do Chrystusa i 
Jego Kościoła. W czasie uroczystej sumy 
celebrowanej przez ks. administratora 
Sęka w asyście księży, liczni wierni 
przystąpili do Stołu Pańskiego. Po su­
mie do zebranych przemówił ks. B. Sęk. 
W serdecznych słowach mówca zwrócił 
uwagę na problemy nurtujące aktualnie 
Kościoły chrześcijańskie na świecie. 
Administrator Diecezji rozważał też 
problem współczesnej ekumenii, która 
jest wyrazem dążności do pojednania 
pomiędzy społecznościami wierzących. 
Mówca przedstawił rolę naszego Kościo­
ła i jego działalność na rzecz jedności, 
a na końcu podziękował ks. proboszczo­
wi i całej parafii za wielki wkład pra­
cy włożony w przygotowanie uroczy­
stości, która jest wyrazem olbrzymiego 
zaangażowania w sprawę nie tylko wła­
snej społeczności parafialnej, ale społe­
czności całego Kościoła. Ks. Adm. Die­
cezji dziękował w sposób szczególny za 
modlitwy, które są wyrazem wiary i 
niezawodnym symptomem inspiracji 
Ducha św.

Na zakończenie przemówił ks. dziekan 
Henryk Buszka, dziękując administra­
torowi diecezji i duchowieństwu za za­
szczycenie swoim przybyciem parafial­
nych uroczystości, a zgromadzonym 
wiernym za ofiarność i czynny udział.

Tradycyjnie wypadałoby napisać „na 
tym uroczystość zakończono”, ale to je­
den z wielu sloganów. Treści trzydnio­
wych nauk na pewno ..fermentują” w 
umysłach wielu, nie zawsze życzliwych 
nam słuchaczy. Na owoce może trzeba 
będzie poczekać, ale posiew został zro­
biony na glebę dobrze przygotowaną. 
Był to jeden z licznych eksperymen­
tów duszpasterskich ks. Buszki. Ta 
prakseologia chyba znajdzie naśladow­
ców, wszak ..naśladownictwo nie jest 
zabronione”.

Ks. J.S.

P a m i ą t k o w a  fo to g ra f ia  b y ły c h  p a r a f i a n  p o l s k ie j  p a ­
raf i i  św. W o jc iech a  w  D ickson  City,  p r z y b y ł y c h  n a  
u ro c z y s to ś c i  j u b i l e u s z o w e  w dn iu  2 w rz e ś n i a  b r .  
W dn iu  ty m  p r z y b y ły c h  gości  u ro c z y śc ie  w p r o w a ­
dzono  do kośc io ła ,  po c z y m  n a s t ą p i ł a  s u m a ,  cele-  
h ro w a n a  p rze z  p r o b o s z c z a  Ks. Sen.  F r y d e r y k a  B a ­
nasia .  W k a z a n iu  ks  S en io r  p r z y p o m n ia ł  p r z y b y ­
ły m  w s z y s tk o  to, co w  życ iu  s w y m  o t r z y m a l i  od  
d u c h o w e j  m a tk i  w D ie k so n  City .

Po  s u m ie  z roh iono  p a m i ą t k o w ą  f o to g r a f ie ,  a  n a s t ę p ­
nie  p o d a n o  ob iad  w sali po d  kościo łem - P r z y j ę c i e m

k ie ro w a ły  p. L u d w ik a  J a n i k  i p. W ła d y s ł a w  J a n u s  
oraz  inn i  c z ło n k o w ie  K0 m ite tu .
W g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  w y ś w ie t lo n o  r u c h o m y  
f i lm  z życ ia  p a ra f i i  w la ta c h  1953 do 1913. W ha l i  b y ­
ła p r z y g o to w a n a  w y s t a w a  fo to g r a f i i  od  ro k u  190fl do 
ro k u  b ie żąceg o .  O godzin ie  5 po p o łu d n iu  p o d a n o  
ko lac ję  w r e s t a u r a c j i  A f te r  F ive  w D ickson  City . Po  
p r o g r a m i e ,  p rz e m ó w ie n ia c h ,  p o d z ię k o w a n ia c h  n a ­
s tąp i ła  z a b a w a  to w a r z y s k a .  W im ie n iu  b y ły c h  p a r a ­
fian  p rz e m ó w i ł a  p an i  H e len a  P a w l ik o w s k a ,  w y r a ­
ża j ąc  s e r d ec z n e  p o d z ię k o w a n ie  K s i ęd z u  S e n io ro w i  
i K o m i te to w i  za z o rg a n iz o w a n ie  p i ę k n e g o ,  n i e z a ­
p o m n ia n e g o  p rz y jęc ia .
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Z inicjatyw y sztrasburskiego In sty tu tu  Badań Eku­
m enicznych w dniach 1"—27 w rześnia 1973 roku w 
S trasburgu (Francja) odbyło się kolejne VII Między­
narodowe Sem inarium  Ekumeniczne. G łówny tem at 
tegorocznego Sem inarium  brzm iał: „Obecność Ducha 
Sw. w Kościele i świecSe”. W spotkaniu tym  wzięło 
udział ok. 100 uczestników z różnych krajów , w tym
2 z Polski. Chrześcijańską A kadem ię Teologiczną w 
W arszawie reprezentow ał au to r tego artykułu , zaś K a­
tolicki U niw ersytet w Lublinie — ks. prof. d r S. Nagy.

Sem inarium  rozpoczęto nabożeństwem, odprawionym  
w kościele św. Pawła. O brady otw orzył znany ew an­
gelicki teolog prof. d r Vilmos V ajta, po czym zapre­
zentowano uczestnikom serię ciekawych referatów .

I tak  prof. dr W. J. Hollenweger (Anglia) mówił na 
tem at charyzm atycznych i zielonoświątkowych ruchów. 
Dokładnie tem at brzm i: „Charism atische und pfing- 
sterische Bewegungen ais Frage an die K irchen heu- 
te”. Spraw'a ta  była specjalnie dyskutow ana w  grupie 
pierwszej. Prof. dr Hollenweger jest autorem  szeregu 
prac z tego zakresu. Sam należy do Kościoła Ew ange­
licko-Reformowanego.

L uteranka doc. dr A. M. A agaard (Dania) m ów iła na 
tem at swojego artykułu, zatytułowanego „Missiones 
Dei”. A rtykuł ten został w ydrukow any w zbiorze pod 
red. prof. V. V ajty: Das Evangelium  und die Zweideu- 
tigkeit der K irche (Góttingen 1973). Wywody pani 
Aagaard były przedmiotem żywej dyskusji zarówno na 
posiedzeniach plenarnych, jak i w grupach roboczych.

Rzymskokatolicki prof. A. Vogtle (NRF) swój refe­
ra t zaty tu łow ał: „Der schopferische -Geist und die 
kirchlichen S truk tu ren”. Tem atem  tym zajm ow ała się 
g rupa druga.

G rupa trzecia dyskutow ała na tem at Ducha Św. w 
świecie. („Der Heilige G eist in  der W elt").

W następnych dniach refera ty  wygłosili: lu te ran in  
dr G. Gassm ann (Francja) ntp. „Der helige Geist 
und das K irehliche A m t”, oraz prof. d r D. Staniloae 
(Rumuniii) nt. „Der heilige Geist in der Theologie 
und im  Leben der O rthodbxen K irche”.

Ks. prof. D. Staniloae w pierw szej części swojego 
referatu , zatytułow anej „Duch Św. w teologii”, zw ró­
cił uw'agę n a  to, iż w  myśl teologii praw osław nej 
Duch Św. odgrywa szczególną rolę w O bjaw ieniu i w 
Kościele. „Dzieje s!ę tak, dlatego gdyż jest On źród­
łem boskiej potęgi w  procesie tw orzenia św iata..” 
W części te j w yodrębnił dw a punkty: Duch Sw. w T rój­
cy Sw. i Duch Sw. w’ Objawieniu.

W części drugiej ks. prof. D. S taniloae omówił za­
gadnienie Ducha Św. w  życiu Kościoła prawosławnego.

N iektóre z wymienionych referatów  będą omawiane 
w kolejnych num erach naszego czasopisma. W tym 
miejscu zajm iem y się krótko sam ym  Insty tu tem  Ba­
dań Ekum enicznych W’ S trasburgu i jego pracą.

Już w  1957 roku na W alnym Zebraniu Światowego 
Związku Luterańskiego w M inneapolis wyrażono życze­
nie podjęcia badań ekum enicznych. Czw arte W alne 
Zebranie w Helsinkach (1963) sprecyzowało lu terań- 
skie założenia w spraw ie badań  ekum enicznych i po­
stanowiło założyć Ifistytut Badań Ekumenicznych, 
k tóry oficjalnie został otw arty dnia 1 lutego 1965 roku 
w Strasburgu.

W myśl art. III obowiązującego statu tu , celem Insty ­
tu tu  jest przyczynianie się do ustalania ekumeniczno- 
teologicznej odpowiedzialności Kościoła Luterańskiego. 
To ustalanie zadań, którem u dano wyraz w statucie, 
winno być realizow ane poprzez:
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— rzeczowe i krytyczne badania teologiczne, zarów ­
no w zakresie historii, jak  i system atyki w dziedzi­
nach. w Których Kościoły chrześcijańskie są poróżnio­
ne, w spraw ach nauki i organizacji kościelnej, i w 
których istn ieją kontrow ersyjne zagadnienia teologicz­
ne. W tym celu Insty tu t upow ażniany jest do powoły­
w an ia profesorów -badaczy:

— odbywanie, na naukowym  poziomie, seminariów 
i konferencji teologicznych;

— kontakty  i rozmowy z teologami innych Kościo­
łów, dla uzyskania znajomości ich naukow ych przeko­
nań i teologicznych metod, ortaz pośredniczenia w zro­
zum ieniu Ewangelii Jezusa C hrystusa i jegb Kościoła 
w te j formie, w jak ie j została ona n a  nowo odkryta 
w la terańsk iej Reformacji. Tego rodzaju spotkania te­
ologiczne m ają pogłębić poznanie chrześcijańskiej 
p raw dy;

— publikow anie wyników prac badawczych, konfe­
rencji i dyskusji.

W czasie, kiedy m yślano o organizow aniu Insty tu ­
tu , kontakty  ekum eniczne między św iatow ym  lu tera- 
nizmem a Kościołem Rzymskokatolickim znajdow ały 
się w punkcie zw rotnym . Dostrzeżono więc główne za­
danie dla pracy Insty tu tu . Po II Soborze W atykańskim  
sytuacja nieco zm ieniła się na lepsze. W zajemne sto­
sunki pomiędzy Kościołami chrześcijańskim i nie tylko 
ulegają poprawie, lecz sta ją  się coraz bardziej kom plek­
sowe. W dyskusjach dom inńjącą rolę odgryw ają sp ra­
wy ak tualne : posłannictwo Kościoła w św ietle zagad­
nień socjalnych i politycznych, ideologie świeckie, 
technologiczne i urbanistyczne formy życia itd. Ob­
serw uje się wspólne wysiłki, podejm ow ane w tym  celu. 
aby problem y, w obliczu których znalazły się w szyst­
kie Kościoły, doprowadziły do pew nej now ej formy 
jedn‘ości wśród chrześcijan.

W iele ekum enicznych i kościelnych organizacji od­
kryło nowe zadanie, potrzebę dw ustronnych rozmów 
pomiędzy Kościołami ó różnych tradycjach. Te nowe 
spotkania w yw rą niew ątpliw ie w przyszłości silny 
wpływ n a  myśl ekum eniczną.

Stosowaną przez Insty tu t m etodą dom agania się

wzajemnego zrozum ienia pomiędzy tradycjam i kościel­
nymi jest dialog. Używając słów dekretu „O Ekum e­
nizmie" można powiedzieć, że praca w Instytucie jesl 
prowadzona w „bratn im  współzawodnictwie... do głęb­
szego poznania i jaśniejszego ukazania niedościgłych 
bogactw Chrystusowych".

W różnych publikacjach Insty tu tu  podkreśla się, że 
w dialogu nie wolno omijać praw dy, ani leż głosić 
pseudonaukowych tw ierdzeń dla osiągnięcia pow ierz­
chownych uzgodnień. „W dialogu w ysłuchujem y nasze­
go p artne ra  ze świadomością, że on także należy do 
Kościoła katolickiego, i że przez tę podstawową wspól­
notę życia i posłannictwa możemy się w zajem nie wzbo­
gacić. Dla wykluczenia nieporozum ień, pozornych 
sprzeczności i w yjaśnień zasadniczych kw estii: jeśli każ­
da ze stron należycie pojmuje swe dziedzictwo w y­
znaniow e i jest gotowa uczciwie i krytycznie zbadać, 
nie tylko dziedzictwo swego partne ra , ale i swoje w ła­
sne, to obie strony dojdą do szerpko po jętej realizacji 
jedności Kościoła Chrystusa”. W takim  dialogu eku­
menicznym odziedziczone z przeszłości kw estie kontro­
w ersyjne muszą być zbadane na nowo, dla dokładnego 
ustalenia, jaką rolę odgr: ,vają one w e współczesnych 
w spólnotach kościelnych. To zadanie może zostać zre­
alizow ane tylko w tedy, gdy uwzględni się nowy i sze­
roko pojęty akcent wspólnej m isji i wspólnego posłan­
n ictw a Kościoła w świecie.

W pism ach okólnych Instytutu zw raca się uwagę, że 
osiągnięcie „nowej chrześcijańskiej i kościelnej egzy­
stencji znajduje się w zasięgu możliwości ekum enicz­
nej... stąd w badaniach ekum enicznych — trak tow a­
nych zarówno jako założenie, jak  i jako konsekwen­
cja świadomego kontaktu  — Insty tu t sztrasburski do­
strzega podstawowe i najważniejsze zadanie. Bieżące 
poszukiwania — w zakresie wyżpj wymienionych 
problem ów — leżą założenia dialogu*teologicznego. Ce­
lem użyźnienia myśli teologicznej muszą zostać w yko­
rzystane odpowiednio rozpowszechnione, rozm aite fo r­
my działaniu na rzecz dial. fu  ekum enicznego”.

Insty tu t Badań Ekumenicznych w S trasburgu zn a j­
duje się w  tym  szczególnym położeniu, że może w peł­

ni poświęcić się om aw ianym  celom. Nie jest on zależ­
ny od poleceń adm inistracji kościelnej. Jest także wol­
ny od codziennych zadań, staw ianych innym fakulte­
tom teologicznym. Może skoncentrow ać się na bada­
niach, konferencjach i  publikacjach.

Istn ienie instytutów  o struk tu rze praw dziw ie m ię­
dzynarodowej m a d la  całego Kościoła chrześcijańskie­
go ogromne znaczenie. N adzieja św iatowego luteraniz- 
mu leży w tym, że Insty tu t sz trasburski poprzez w spól­
ne działanie w nim  różnonarodowego zespołu teologów 
przyczyni się do uzyskania szerokiego obrazu sytuacji 
ekum enicznej. Sztab teologów m. in. z F rancji, NRF 
i Skandynaw ii stał się już owocnie pracującym  zespo­
łem w ym ieniającym  między sobą dośw iadczenia i po­
glądy.

Należy jednak zwrócić uwagę, że praca Instytutu 
obejm uje o wiele szerszy zakres, niż p raca zespołowa 
i badania naukowe sztabu współpracowników. Przez 
organizow ane konferencje i sem inaria  patrycypuje on 
w wiedzy i doświadczeniu przodujących ludzi Kościoła, 
profesorów, proboszczów i studentów  z w ielu Kościo­
łów na całym świecie. Istotne znaczenie posiada rów ­
nież (akt, że „takie posiedzenia zapew niają obfitość 
m iędzynarodowych kontaktów  ekum enicznych. Publi­
kacje i kom unikaty z tych spotkań przyczyniają się 
do większego zrozumienia ekumenicznego. Dzięki szero­
ko zakrojonem u planow i prac, prowadzonych w In sty ­
tucie. zajm uje on szczególną pozycję. Może służyć teo­
logii i Kościołowi na płaszczyźnie uniw ersalnej i po­
siada możliwości badań ekum enicznych sięgających 
szerzej niż w instytucjach, które są geograficznie łub 
wyznaniowo ograniczone i nastaw ione bardziej na 
kształcenie niż na badania".

Uwagę Insty tu tu  w  coraz większym stopniu absor­
bują bilateralne i m ultilatyralne rozmowy między Ko­
ściołami. W bibliotece Insty tu tu  gromadzone są 
publikacje z tych krajow ych i m iędzynarodowych roz­
mów.

Mimo, że praea Insty tu tu  prowadzona jest na płasz­
czyźnie międzynarodowej nie odrywa się on od kon­
kretnej sytuacji, w jak iej żyją poszczególne Kościoły.

„Ekum eniczne zrozumienie — stw ierdza się w planie 
pracy Insty tu tu  na 1970 rok — do którego chcieliby­
śmy dążyć, musi znaleźć swą drogę w konkretnym  ży­
ciu Kościoła. Insty tu t żywi nadzieję, że bieżąca praca 
teologiczna, prowadzona w m iędzynarodowym zakre­
sie dla całego Kościoła — szczególnie dla kościołów 
łuterańskich oraz kościołów, z którym i prow adzą ilne 
dialog — stanie się pomocą i doprowadzi w końcu do 
oczywistej realizacji jedności Kościoła w głoszeniu 
chwały i w  służbie jego P anu w  świecie dzisiejszym ”.

Od 1966 roku Insty tu t w ydaje rocznik pt. „Oekume- 
nioa”. Dotąd ukazały się m. in. następujące ty tu ły : 
„Kościół — Urząd — Sakram enty", „Kościół — Re­
form acja", „Dialog jako m etoda teologiczna”, „Ew an­
gelia i S akram ent”, „Tradycja w luteranizm ie i angli- 
kanizm ie”. Przy współpracy 25 teologów z całego św ia­
ta  przygotowano czterotom ową publikację pod głów­
nym tytułem  „Begegnung m it der Geschichtc”.

W racając jeszeze do VII Międzynarodowego Sem ina­
rium  Ekumenicznego, które odbyło się w dniach 
17—27 w rześnia br. należy zaznaczyć, że było ono 
św ietnie zorganizowane. U m iejętne rozplanow anie cza­
su pracy dało uczestnikom spotkania, nte tylko m ożli­
wość wzbogacenia ich wiadomości z zakresu objętego 
tem atem  Sem inarium , ale stw orzyło im także okazję 
do wzięcia udziału w różnych młodzieżowych nabo­
żeństwach. Nadto zorganizowano wycieczkę do północ­
nej Alzacji, gdzie uczestnicy spotkania zwiedzili sze­
reg zabytkowych świątyń. W słynnej katedrze w S tras­
burgu pokazano im przy pomocy gry św iateł piękne 
elem enty te j zabytkow ej św iątynj, zw iązanej ściśle z 
h istorią miasta.

W dniu 24 w rześnia br. uczestnicy spotkania zostali 
zaproszeni przez m era m iasta S trasburg prof. Dreyfussa 
i ugoszczeni tradycyjną lam pką w ina.

VII M iędzynarodowe Sem inarium  Ekumeniczne w 
S trasburgu odbiło się korzystnie na uczestnikach spot­
kania i z pewnością pozostanie na długo w ich pa­
mięci.

Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI
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E K U M E N I A  W J A S N O G Ó R S K I M  G R O D Z I E
Wiedziony zwykłą ciekawoś­

cią, zadałem wielu osobom z 
bratniego Kościoła Rzymsko­
katolickiego następujące py­
tanie: Co przywodzi Pani(u) na 
myśl słowo „ekum enia”? Spo­
śród moich rozmówców w li­
czbie około 50 tylko 6 osób d a ­
ło m niej więcej tra fną  odpo­
wiedź. 20 osób słowo „ekum e­
nia” łączyło z pojęciem „eko­
nom ii”, reszta pytanych z po­
jęciem tym  spotkała się po raz 
pierwszy.

Psycholog mógłby na tej 
podstawie wyciągnąć wnioski 
bardziej ogólnej natury. Nie
0 takie wnioski mi jednak w 
niniejszym  artyku le idzie. 
Trudno żądać od „szerego­
w ych” w iernych czegoś, z czym 
się nigdy w swoich św iąty­
niach nie spotkali. N ikt w Czę­
stochowie nie słyszał, by Ko­
ściół Rzymskokatolicki ucze­
stniczył w „Tygodniu M odlit­
wy”. organizowanym  w ra ­
mach ekumenicznego zbliżenia 
między bratnim i Kościołami 
Chrześcijańskimi. Takie nabo­
żeństwa odbyw ają się w praw ­
dzie w Kościele Polskokatoli- 
ckim czy bratnim  Kościele 
Prawosławnym , ale zaprosze­
nia kierow ane do przedstaw i­
cieli Kościoła Rzym skokatoli­
ckiego pozostają bez echa.

Form alnie sądząc, można by 
wyciągnąć wniosek, że Czę­
stochowa nie ma nic wspólne­
go 7. ekum enią. Taki wniosek 
byłby na pewno fałszywy i 
krzywdzący większość ducho­
wnych i świeckich w yznaw ­
ców Kościoła Rzym skokatoli­
ckiego. W ażniejszą spraw ą od 
dociekań testowych i możliwo­
ści zdefiniowania pojęcia 
„ekum enia” jest praktyczne 
wcielenie w życie ideałów eku- 
menii. Idzie tu  o w zajem ną to­
lerancję między duchownymi
1 wyznawcami różnych deno­

minacji religijnych. Na tym  
polu w ostatnim  dziesięciole­
ciu w środowisku częstocho­
wskim  zmieniło się bardzo 
wiele na korzyść. Piszę to z 
własnej autopsji, bowiem z 
woli Boga i biskupa przez 13 
lat kieruję parafią polskokato- 
licką na terenie Częstochowy.

Pierwsze lata, jak  to zwykle 
bywa, były bardzo trudne. Nie 
chcę wracać do tych chwil, 
.kiedy w ybijano szyby w n a­
szej świątyni, kiedy nasz świę* 
ty Kościół szkalowali i szyka­
nowali ludzie, którzy o tym 
Chrystusowym , Umęczonym 
Kościele nie mieli żadnego po­
jęcia. Nie chcę też powiedzieć, 
że obecnie nie napotykam y już 
ludzi złej woli w naszej pracy. 
Tacy zawsze byli i będą. Nie 
znajdu ją oni jednak aprobaty 
ze strony swojego środowiska. 
Większość wierzącego społe­
czeństwa potępia wszelkie eks­
cesy o charakterze chuligań­
skim. Dzisiaj wybicie szyby w 
obecnej św iątyni n ie  będzie 
miało znaczenia ,.obrony w ia­
ry", ale przez wszystkich bę­
dzie potępione jako podły, ło­
buzerski czyn.

Trudno w jednym  artykule 
pisać o czynnikach, które 
w pływ ają na pozytywną zm ia­
nę. Jest ich wiele i różnorakie­
go rodzaju. Są przyczyny na­
tury  socjologicznej i psycholo­
gicznej. Celowo nie zastana­
wiam się nad pobudkam i reli­
gijno-m oralnym i, bo te  zaw ­
sze były przecież obow iązują­
ce i aktualne, choć nie znajdo­
wały w praktyce zastosowa­
nia. Moim zdaniem są dwie 
główne przyczyny, które w pły­
w ają na kształtow anie obecne­
go oblicza Kościoła Rzymsko­
katolickiego: młodzi duchowni 
i młode oświecone pokolenie.

Na tem at obecnego progra­
mu nauczania w rzym skokato­

lickich sem inariach duchow­
nych pisano bardzo wiele. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
w tej dziedzinie nastąpiło w ie­
le pozytywnych zmian. Dzisiaj 
w m urach sem inarium  można 
oglądać telewizję, słuchać ra ­
dia lub czytać prasę. Nie jest 
to zabronione pod grzechem, 
jak  to 20 lat tem u bywało. To 
oddziaływanie ku ltu ry  świec­
kiej ma niewątpliwy wpływ na 
kształtow anie osobowości mło­
dego kapłana, który z kolei od­
działywa na powierzone swojej 
pieczy środowisko. Praca du ­
szpasterska i je j metody są 
również nieporównywalne z 
tymi, które obowiązywały 
przed V aticanum  II. A utorytet 
kapłana, zwłaszcza młodzież 
akceptuje nie z powodu su ta n ­
ny, ale z powodu zalet m oral­
nych i intelektualnych. Coraz 
więcej duchownych, nawet na 
Jasnej Górze, spotyka się w 
cywilnych ubraniach. Dzisiaj 
naw et „najbardziej pobożni” 
nie gorszą się. kiedy księdza 
spotykają w kinie, teatrze lub 
na boisku sportowym. Życie i­
dzie naprzód i żadne zakazy 
nic tu nie pomogą.

Nakaz: „Nie chodź do innego 
Kościoła, bo tam nie ma Boga”
— wzbudza tylko ironię u słu­
chaczy i podrywa autorytet 
nakazującego. Na takie dic­
tum , jak  mi wiadomo, młodzież 
z licealnych klas odpowiedzia­
ła: „Proszę księdza, coś tu nie 
gra! Uczył ksiądz, że Bóg jest 
wszędzie obecny, a dlaczego a ­
k u ra t nie ma Go w pro testan­
ckim zborze?” Z tą myślącą 
młodzieżą trzeba się liczyć. 
Katechizmowymi form ułkam i 
nie da się jej przekonać. Ta 
młodzież bez w ątpienia będzie 
kiedyś kształtow ała oblicze ca­
łego Kościoła. Młodzież nasza 
jest nie tylko piękna fizycznie, 
ale — mimo wielu kontrow er­

sji co do jej strony duchowej 
i moralnego oblicza — w ogro­
mnej większości jest dobrym  
zadatkiem  na tych, którzy o­
bejm ą kiedyś ster państw a i 
Kościoła.

Przez ostatnie dziesięć lat 
zmieniło si^ bardzo wiele na 
korzyść w specyficznym czę­
stochowskim środowisku, któ­
re kiedyś było synonim em  n ie­
tolerancji religijnej. Z każdym 
rokiem powinno być lepiej, 
ale to zależy od wszystkich 
wierzących, zarówno duchow ­
nych, jak  i świeckich. Cieszy, 
kiedy działające obok siebie 
bratn ie Kościoły w spokoju 
prowadzą w iernych do w spól­
nego celu — zbawienia. B udu­
je, kiedy postronni obserw a­
torzy widzą w różnych św iąty­
niach Chrystusowego Kościoła 
zjednoczone w m odlitw ie dzie­
ci Boże.

Do naszej polskokatolickiej 
św iątyni z różnych okazji, a 
zwłaszcza z racji pogrzebu lub 
ślubu przychodzą tłum nie wy­
znawcy rzymskokatoliccy. Nasi 
wyznawcy analogicznie ucze­
stniczą w nabożeństw ach rzym ­
skokatolickich. Młodzież uczę­
szczająca na naukę religii do 
różnych punktów  katechetycz­
nych — w codziennym życiu 
żyje między sobą w b ra te r­
stwie i- zgodzie. Elem enty 
w prow adzające ferm ent nie 
znajdują posłuchu i są pow­
szechnie lekceważone. Tole­
rancja, która jest głównym e­
lem entem  ekum enii, znajduje 
coraz większe zastosowanie w 
praktycznym  m iędzywyzna­
niowym życiu.

Ks. J. SZOTMILLER

Mocne uderzenie w  kościele
W wielu kościołach w  Pol­

sce w  czasie niektórych nabo­
żeństw zamiast tradycyjnych 
organów, rozlegają się dźwięki 
elektrycznych gitar i słychać 
perkusję. Popularne dziś mo­
cne uderzenie weszło rófcvnież 
do kościołów. Jak każda no­
wość, tak i big-beat w czasie 
nabożeństw ma swoich zwo­
lenników i przeciwników,

Z wypowiedzi młodzieży, pu­
blikowanych na łamach pism 
katolickich, wynika, że wielu 
młodych ludzi traktuje „msze 
beatowe” po prostu jako kon­
certy muzyki nowoczesnej, o- 
rządzane w  nowej oprawie. 
Przeciwnicy beatu w kościo­
łach mówią, że nie wypada, by

tego rodzaju muzyka miała 
prawo obywatelstwa w  budyn­
kach sakralnych oraz wysuwa­
ją wiele innych zastrzeżeń.

Według niektórych d u s z p a ­

sterzy „mocne uderzenie” ma 
być magnesem przyciągającym  
młodzież do kościołów, do któ­
rych chodzi ona z coraz więk­
szymi oporami. A więc big-be- 
at to po prostu duszpasterski 
chwyt, służący przełamaniu 
kryzysu religijnego wśród 
młodzieży, lab chociażby jego 
osłabieniu. Jednak niektórzy

księża jako doświadczeni w 
pracy z młodzieżą duszpaste­
rze zdają sobie sprawę z ni­
kłości tego rodzaju chwytów w 
religijnej aktywizacji młodzie­
ży. Według nich już w  wielu 
kościołach były odprawiane 
msze beatowe, przychodziły na 
nie całe zespoły z gitarami i 
nowoczesną pieśnią religijną, 
a z nimi prawie wszystka mło­
dzież. Rezultat? Przyszli, po­
stali, posłuchali i odeszli. Nie 
poprawiła się frekwencja ani 
na katechizacji, ani na nie­

dzielnych mszach świętych. 
Młodzi mówili potem między 
sobą, że to samo mają na każ­
dym wieczorku tanecznym, w 
każdej większej kawiarni. Na­
wet niektórzy księża, wielcy  
entuzjaści muzyki nowoczesnej 
w kościele, po kilku próbach 
big-beatu oświadczyli, że to 
nic n ie daje: młodzież przyj­
dzie, posłucha i odchodzi.

Przyczyna takiej postafery 
nie tkwi chyba w  osłuchaniu 
młodych z big-beatem. Czy I­
dzie o to, by nowoczesną opra­
wą muzyczną osłonić stare 
treści, dziś tak bardzo trudne 
do przyjęcia przez umysły 
młodych ludzi?

Ks. R. S.
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R ozwój pracy zawodowej 
kobiet zamężnych, które 
w większości są m atka­
mi, jest jednym  z czyn­
ników zmian i przysto­

sowania się współczesnej rodziny 
i jej gospodarstwa domowego do 
tej nowej sytuacji. Jak  więc 
przedstaw ia się podział obowiąz­
ków rodziny w gospodarstwie 
domowym? W oparciu o wyniki 
ogólnopolskiego badania przepro­
wadzonego wśród 1815 rodzin (ko­
biety w więku 21—47 lat) nasu ­
w ają się następujące wnioski, 
charakteryzujące aktualnie i­
stniejący podział obowiązków w 
gospodarstw ie domowym. Przyjąć 
należy dziesięć typowych czynno­
ści domowych: codzienne zakupy 
żywności, przygotowanie kolacji i 
zm ywanie naczyń, bieżące sprzą­
tanie, prasowanie, w ietrzenie po­
ścieli i słanie łóżek, przygotowa­
nie obiadu, zm ywanie naczyń, 
czyszczenie podłóg, mycie okien, 
pranie.

W w ykonyw aniu wszystkich, 
wymienionych czynności udział 
kobiet jest dominujący,, sięga z 
reguły 60—90 proc. Jedynie przy 
czyszczeniu podłóg kobiety uzy­
skują pomoc od innych domow­
ników. W skaźnik przy czyszcze­
niu podłóg wynosi 21 proc. W po­
zostałych ośmiu czynnościach po­
moc męża waha się do 2 do 9 proc. 
W sumie jest to wskaźnik bardzo 
mały. Podkreślenia w arte  jest to. 
że w ystępują pewne m ało w yraź­
ne różnice, jeżeli idzie o udział 
męża w pracach domowych w 
młodszej i starszej grupie kobiet. 
W gospodarstwach domowych, 
gdz,ie jest młodsza żona, mężowie 
nieco częściej uczestniczą w p ra­
cach domowych niż w gospodar­
stwach prowadzonych przez żony 
starsze .Trudno jednoznacznie od­
powiedzieć, w czym leży przyczy­
na tego stanu rzeczy, można jedy­
nie przypuszczać, że młodsze po­
kolenie mężów wychowane w no­
wych w arunkach społecznych, ma 
pozytywniejszy dla kobiet stosu­
nek do wykonywania prac w go­
spodarstw ie domowym.

M ężatki, z którym i wspólnie 
m ieszkają m atki lub teściowe.

m ają pomoc z ich strony w p ro ­
wadzeniu gospodarstwa. A pomoc 
dzieci? P raw ie nie istnieje. P rze­
ciętnie biorąc . córki pom agają 
więcej aniżeli synowie. Jak  w yja­
śnić fakt, że zaledwie 3 proc. sy­
nów i 8 proc. córek pomaga m at­
kom w codziennych zakupach żyw­
ności, a w sprzątaniu 5 proc. synów 
i 12 pro.c. córek. Jak ie są przy­
czyny istniejącej sytuacji? Jest 
ich zapewne wiele, tkw ią one sil­
nie zarówno w tradycji dotyczą­
cej roli kobiety-m atki w rodzinie 
i roli pozostałych członków rodzi­
ny, jak również w metodach 
współczesnego wychowania i to

zarówno w rodzinie, jak i poza 
rodziną.

W rodzinie nie zw raca się do­
statecznie dużej uwagi na kształ­
tow anie odpowiednich postaw 
dzieci, nie akcentuje się potrzeby 
w spółdziałania w gospodarstwie 
domowym wszystkich jego człon­
ków. Powstałe u podstaw braki 
wychowania rodzinnego trudno 
jest później usuwać, bo ani szko­
ła, ani inne instytucje wycho­
wawcze nie zajm ują się szeroko 
tym problemem.

W yniki badań w skazują wy­
raźnie, że niedom agania w w y­
chowaniu, pod kątem  prac dom o­

wych, są poważne, co powoduje 
w konsekwencji, że synowie, iktó- 
rzy sta ją  się mężami, nie zmie­
n ia ją  w  istotny sposób postaw. 
Mało pomagali m atkom  — mało 
pom agają żonom .

Gospodarstwo domowe służy 
wszystkim członkom rodziny. Po­
w inno więc być zasadą, że w m ia­
rę możliwości wszyscy biorą u­
dział w spełnianiu czynności go­
spodarczych. Aby to nastąpiło, po­
trzebne jest odpowiednie wycho­
w anie w środowisku rodzinnym, 
szkolnym i w ogóle w społeczeń­
stwie.

REGINA KOWALCZYK

Z cyklu  „Czytając książki ” ________________________

Z problemów polskiego protestantyzmu
Nakładem Chrześcijańskiej A ­

kadem ii Teologicznej w W arsza­
wie ukazała się w wydaniu książ­
kow ym  pozycja, która z pewno- 
ściq wzbudzi żyw e zainteresowa- 

m W nie nie tylko  wśród tych odbior­
ców, którym  bliskie są problem y  
ekum enizm u i protestantyzm u. 
Myślą tu o rozprawie doktorskiej 
ks. Jerzego Gryniakowa. za ty tu ­
łowanej: „Ekum eniczne dążenia 
protestantyzm u polskiego od tra ­
k tatu  warszawskiego, 1767/68 do
II wojny św iatow ej”.

We wstępie pióra autora pu­
blikacji czytam y: „Mówiąc w ni­
niejszej pracy o dążeniach eku ­
menicznych protestantyzm u pol­
skiego, zam ierzam  przedstawić te­
go rodzaju dążenia, które zm ierza­
ły do zacieśnienia więzów, a na­
w et do wspólnoty i jedności orga-

nizacyjnej m iędzy reform ow any­
mi luteranami w Polsce”. Zgod­
nie z tym i założeniami autor o­
mawia. na zaznaczonym  tle histo­
rycznym, ekum eniczne dążenia 
protestantyzm u polskiego od tra­
kta tu  warszawskiego (lata 1967— 
—68). (który stw orzył początki 
prawnego ustosunkowania się 
państwa polskiego do protestan­
tyzm u), poprzez Unię Sielecką 
(synod w  Sielcach w  m aju 1777 r.) 
spotkanie przed ostatnim  rozbio­
rem Polski (marzec 1791 r.), sytua­
cję w Księstwie W arszawskim , 
przez wydarzenia w czasach Kró­
lestwa Polskiego i przez dalsze 
dzieje historyczne aż do wybuchu
II w ojny św iatowej. Autor dla 
w yraźniejszego przedstawienia  
problemu zamieszcza w swojej 
publikacji szereg danych sta ty­
stycznych, spisy duchow nych (np. 
z 1824 r.) teksty  najw ażniejszych  
dekretów  (np. dekret cesarza Mi­
kołaja I z 1828 r. o „ustanowie­
niu Generalnego Konsystorza E­
wangelicko-Augsburskiego i E­
wangelicko - Reformowanego na

Królestwo Polskie"). Publikacją  
tę wzbogacił jeszcze autor o sze­
reg załączników, obrazujących 
strukturę Kościołów Ewangeli ■ 
ckich. I tak zna jdujem y „Specy ■ 
fikacja Kościołów i X ięży Ewan­
gelickich oboyga W yznań w X ię- 
stw ie W arszaw skim " sporządzona 
przez ks. sen. K. Diehla w r. 1811, 
w ykaz Kościołów reform owanych  
z 1821 roku. „Spis Kościołów, Du­
chownych i U rzędników Kolle- 
gium W ileńskiego..." z  1851 r., 
tekst „zestawienia porządków" 
dziennych posiedzeń Rady K o­
ściołów Ewangelickich” ze zjazdu  
w  W ilnie z  1926 roku. Ponadto 
publikacja ta opatrzona jest ob­
szerną bibliografią źródeł ręko­
piśm iennych i drukow anych oraz 
podsumowaniem . streszczeniem  
całości w języku  niem ieckim  i 
angielskim.

W szystkich zainteresowanych  
pow yżej omawianą publikacją in ­
form ujem y. że można ją nabyć, 
zamawiając w Chrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej w W ar­
szawie, ulica Miodowa nr 21.

Podział 
obowiązków

domowych
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Spotkanie w Pendeli (3)

Czy pozwolicie mi opowiedzieć o dal­
szym ciągu niedzieli na Krecie? Przede 
wszystkim chcę się podzielić wrażeniam i 
z doświadczalnego zakładu gospodarstwa 
wiejskiego w biskupstw ie Kissamos i Se- 
lynon. Założenie tego zakładu było możli­
we dzięki ekum enii. K apitał został ofia­
rowany przez mennonitów z Ameryki. Czyż 
nie jest to jeden z cudów ekum enii? T rud­
no sobie wyobrazić większe przeciwieństwo 
jak  między m ennonitam i i praw osław ny­
mi, a mimo to pracu ją oni wspólnie, aby 
tam. w zapadłym kącie Krety, stworzyć 
piękne dzieło.

Kierownictwo zakładu to Grecy, wspo­
magani przez pewnego eksperta z Kanady. 
Zakład prowadzi doświadczenia nad paszą 
dla bydła. Przeprowadza się studia nad 
plantacjam i wczesnych owoców na Krecie. 
Nazwa W ageningen (Wyższa Szkoła Gospo­
darstw a W iejskiego w Holandii) nie jest 
tu  obca. Spotykamy tu holenderskie krowy 
i fryzyjskie owce- Tu zostaną także z pew­
nością zastosowane liczne holenderskie do­
świadczenia z hodowlą kur. Ale najw aż­
niejsze ze wszystkiego jest to, że zostaną 
tu  stworzone dla ludności pewnej części 
Krety możliwości samodzielnego zarobko­
wania na życie, bez potrzeby udaw ania się 
na emigrację. Człowiek, który patrzy na 
wszystko w  sposób naukowy, opowiadał, że 
tu, n a  Krecie, po raz pierwszy dowiedział 
się, iż Kościół troszczy się nie tylko o du­
szę człowieka, lecz także o jego ciało, o jego 
byt doczesny.

Biskup Ireneusz opowiadał mi, że p ra­
cował jako profesor gim nazjum  jeszcze do 
czasów powojennych. Potem jednak zaczął 
studiować teologię i przez piętnaście lat 
był biskupem w zachodniej Krecie, zanim 
został m ianowany biskupem 300.000 Gre­
ków w zachodniej Europie. Domyślamy się, 
jakiego doznał wzruszenia, kiedy znalazł 
się znowu w miejscu swej poprzedniej 
działalności i mógł się przekonać, jak  jego 
praca została doceniona i jak wiele przy­
niosła pożytku.

Po obiedzie oczekiwała m nie żm udna 
praca. Zam iast odpoczywać, m usiałem  pa- 

-kować walizkę przy 36 stopniach Celsju­
sza. Na szczęście zdarzyła się jeszcze oka­
zja do krótkiej kąpieli w Morzu Śródziem ­
nym, a potem nastąpiła dalsza podróż peł­
na niespodzianek.

N ajpierw  udaliśmy się do Soudy. nowo 
założonego portu, gdzie znajduje się m iej­
sce dla statków  nowej linii żeglugowej. Je ­
chaliśmy po nowej szosie przybrzeżnej, 
która na przestrzeni ponad 300 kilometrów 
łączy zachodnią część Krety ze wschod­
nią, potem zaś znowu po pustych polach, 
gdzie wśród potężnych chm ur pyłu  osiąg­
nęliśmy miejscowość, w której zbudowana 
została kaplica. Z miejsca tego roztacza 
się tak wspaniały widok, że biskup Irene­
usz postanowił wybudować tam  kaplicę ku 
uczczeniu pamięci swojej matki. Nieco da­
lej został wybudowany dom starców . Prze-

V
bywaliśmy tam  dwadzieścia m inut, m ając 
piękny widok na wieś Neochoros, ojczy­
stą wieś biskupa, k tórą m ieliśmy później 
odwiedzić. Ale najpierw  musieliśmy się do­
stać, wśród hałasu i w irującego kurzu, do 
szosy, którą jednak  w krótce porzuciliśmy, 
aby znowu w jechać w okolicę oddaloną od 
morza. Tu mogliśmy się przekonać, że K re­
ta ma istotnie bujną, tropikalną roślinność.

Zatrzymaliśmy się przed małym cm enta­
rzykiem położonym w pobliżu starej kap­
liczki. Tu zostali pochowani rodzice i 
krew ni biskupa. Przeżyliśmy tu ta j to, co 
przeżywaliśmy już na sta tku : jeszcze raz 
odbyło się nabożeństwo. Dały się słyszeć 
dzwony. Biskup założył stułę i ustaw ił się 
z pastorałem  w ręku przed grobem. Przy 
każdym grobie unosił się dym z kadzidła. 
Kiedy dym z kadzidła podnosił.się w górę. 
odmówione zostały modlitwy za zmarłych. 
Biskup stał przy grobie w głębokim m il­
czeniu.

Poszliśmy na piechotę dalej i zbliżyli­
śmy się do wsi rodzinnej biskupa. Tu odby­
wał się wielKi festyn, gdyż dzień był po­
święcony Świętej Marinie, patronce gościn­
ności. Cała wieś ożywiona. Rozbrzmiewają 
dzwony, pow iew ają chorągwie. Na placu 
przed kościołem kapłan, chłopcy, dziewczę­
ta, mężczyźni, kobiety, starcy, wdowy. 
Śpiew ane są nieszpory, które głoszą chw a­
łę świętej. Na stole, na środku placu, leżą 
chleby, w ielkie okrągłe bochny, w które 
powtykane są świece. Bochny te zostaną 
poświęcone przy modłach o w staw ienni­
ctwo świętej we wszystkich biedach i tro ­
skach ludzkich. Biskup wygłasza kazanie 
wysłuchane z zapartym  tchem. Po krótkim  
przemówieniu- biskupów starokatolickich, 
chleby zostały podzielone i rozdane wśród 
obecnych.

Idziemy dalej pieszo. Biskup chce nam 
pokazać swój dom rodzinny. I tu, kochani 
Czytelnicy, oczekuje nas największa nie­
spodzianka. Jest to najbiedniejsza chata w 
■całej wsi, z podłogą z udeptanej gliny, 
ścianami z kam ienia polnego, bez żadnego 
komfortu. Tu Ireneusz wzrastał, pilnow’ał 
kóz, pracował jako robotnik przy budowie, 
aby wreszcie móc — nie bez przeszkód — 
ukończyć Studium  Języka Klasycznego i 
Kultury.

Święto gościnności, której mamy być 
św iadkam i nazywa się philocenia. Przynie­
siono stoły, a na nich rozstawiono talerze 
z ryżem. Obecna jest cała rodzina, około 
dwadzieścia osób. Oglądam widowisko 
przypom inające obrazy Breughela. Jest tu  
zimne mięsiwo, jagnię pieczone, pomidory, 
ogórki, melony, chleb i woda. wino i za­
piekane w oliwie placki, okolicznościowe 
specjały na Święto M ariny. P anu je  pow­
szechna radość. Biskup wygłasza krótkie 
przemówienie ku czci swoich rodziców', 
których podobizny widzieliśmy poprzednio 
w domu. Biskup G authier dziękuje bisku­
powi Ireneuszowi za to, że nas tu  zaprosił.
O nie — odpowiada rodzina — to my dzię­
kujem y za to, że raz jeszcze przywieźliście 
do nas naszego biskupa i brata.

Zaiste, to niezapom niane przeżycie. Oto 
siedzimy tu, obcokrajowcy z Holandii, 
NRF, Szwajcarii, Bułgarii, Rum unii, 
Serbii i możemy to wszystko wspólnie 
przeżywać. Rozumiemy cel tego dnia na 
Krecie: biskup chce nas zam knąć w swym 
sercu, chce w pełni należeć do nas i nie 
mieć przed nami żadnych tajem nic. Lecz 
także i to zgromadzenie musi mieć swój 
koniec. Chjociaż każdy tego żałuje, m usi­
my wracać. Przybywam y znowu na plac 
miejski, gdzie stoją przygotowane szklan­
ki skoku pomarańczowego. Gościnność jest 
obezwładniająca. N astępują okrzyki, żarty, 
pożegnania. A potem jedziem y z powro­
tem. I jesteśm y dziwnie milczący.

Wchodzimy na pokład. Ludzi jest bar­
dzo dużo. ale jest z nam i biskup, który 
przezwycięża wszystkie trudności. T roskli­
wie towarzyszy nam do kajut i pilnuje, 
aby każdy dostał dobre miejsce.

Wzruszeni i wdzięczni żegnamy się se r­
decznie. A potem biskup odchodzi. -Sam 
jeden. Nie ma mu kto towarzyszyć. Nie­
którzy obserwowali go jeszcze, kiedy jako 
ostatni opuszczał statek. Tak rozstawał się 
ongiś Paw eł z prezbiteram i z Efezu.

Mamy jednak nadzieję ujrzeć go jesz­
cze nieraz i szczęśliwi jesteśmy, że ten 
człowiek pracuje dla nowej, społeczności, 
w której będą prawosławni i starokato- 
licy.

Ks. prof. dr P. J. MANN 
(tł. J.K.)

-------
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H O R O S K O P  T Y G O D N IA

C H A R A K T E R  LU D Z I 
U R O D Z O N Y C H  M 1Ę D 2Y

2 A S G R U D N I A

Z N A K  Z O D IA K U :  
S T R Z E L E C

A m b i tn y ,  b y s t r y ,  p r a k t y c z n y  — 
d ą ż y  do z a j ęc ia  d o b r e g o  s t a n o w i ­
ska.  P o s i a d a  d u ż e  zdo ln o śc i  n a ś l a ­
dow cze .  M im o że  n ie  z a s t a n a w i a  
s ię  z b y t n i o  n a d  s w o i m i  c z y n a m i  — 
w życ iu  s p o t y k a  go p o w o d z en ie .  
L u b i  p rz e w o d z ić  w to w a r z y s tw ie  
ale  c zy n i  to ,  w  s p o só b  t a k  p r z y ­
j e m n y ,  2e o to c z e n ie  z c h ę c i ą  się 
p o d d a je .  Z a m i a r y  s w o j e  p r z e p r o ­
w a d z a  z a z w y c z a j  z  d u ż ą  p r z e b ie ­
g łością,  łącząc  d y p lo m a c ję  ze 
s ta ło śc ią  p o g lą d ó w  i ż y c i o w y m  c e ­
lem-

W olność  o s o b is tą  cen i  n ad e  
w s z y s tk o  w  świecJe .  W lu d z ia ch  
cen i  s w o b o d ę  m y ś l i  i s z e r o k ie  h o ­
ry z o n ty .  Nie  znosi ż a d n y c h  o g r a ­

n ic z eń .  P o s ia d a  n i e z w y k ł ą  i n t u i ­
c ję ,  p o z w a la j ą c ą  m u  p rz e w id z i eć  
o s t a t e c z n e  r e z u l t a t y  każd eg o  
p rz e d s ię w z i  ęcia.

O ż y w ia  go n i e z w y k ł a  a k ty w n o ś ć ,  
k tó r a  m oże  p r z y b ie r a ć  b a rd z o  ró ż ­
n o r o d n e  fo rm y .  C h ę tn ie  u czy  s ię  
z a r ó w n o  z życ ia ,  j a k  i z k s iążek ,  
p o d le g a  g w a ł t o w n y m  a t a k o m  p e ­
s y m iz m u ,  k t ó r e  J e d n a k  s z y b k o  
p r z e m i j a j ą  — j e s t  to  b o w ie m  u r o ­
d zo n y  o p ty m is ta .

J e s t  w ie lk im  m i ło ś n ik i e m  s p o r ­
tu .  2 y j e  z a z w y c z a j  d łu g o  i m a  
z d r o w y  o rg a n iz m .  N a j l e p s z ą  k u r a ­
c j ą  d la ń  są s p a c e r y  i ć w icz e n ia  
n a  ś w i e ż y m  p o w ie t r z u  — p o t r a f i  
b o w ie m  z p r z y r o d y  w c ią g n ą ć  w  
s ieb i e  ty le  sil ż y w o t n y c h  ile p o ­
t r z e b u je .  J e g o  p a m ię ć  j e s t  b a r d z o  
dobra., a ż y w a  w y o b r a ź n i a  o p a n o ­
w a n a  j e s t  p rz e z  ro z s ąd ek .

Szc zę ś l iw y  d z ie ń  — s o b o ta  k o ­
lo r  — żó ł ty ,  k a m i e ń  "pó łsz lache tny  
— topaz .

Pionowo: 1. był nim Cycero, 2. inaczej łoskot, 3. d a r od Trzech Króli, 
4. grecka bogini zwycięstwa. 6. słońce ją  zbiera, 7. może być cudowny, 
7. jest nim  nasza „Ewa", 11. pogańskie tarcze broniące od złego, 12. sto­
lica jednego z krajów  Europy, 13. np. geometryczna, 15. wczasowisko 
nad Bałtykiem, lfi. wyciska lub inform uje, 18. pieśń operowa, 20. disne- 
jow ska psotnica, 22. zbrojne ram ię kraju, 23. prześladowca chrześcijan.

Poziomo: 1. księga liturgiczna. 3. staroitalska bogini sztuki i rzemio­
sła, 5. zakaz wwozu towarów, 8. siedem nastowieczny szlachcic polski, 
11. czepia się psiego ogona, 13. w filozofii m arksistowskiej ma nadbu­
dowę, 14. zaściankowość, 17. obowiązuje niektórych absolwentów. 
19. nazw a rzeki i ryby, 21. źródło w itam in, 24. stan  w USA, 25. puste l­
nik, 26. znana postać ze „Ślubów panieńskich”.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka — 116'\ Do rozlosowania: nagrody książkowe.

PAMIĄTKI
DAWNEJ

WARSZAWY

Pani 
dorożkarz

P i e r w s z y  s a m o c h ó d  p a r o w y

t  oraz powszechniejszy jest dziś widok kobiety za kierownicą. Ale 
przed laty, kiedy samochód należał do rzadkości, a nieliczne jeszcze 
taksów ki nie wzbudzały powszechnego zaufania, naw et nie śniło się 
kobietom, że mogą prowadzić samochód. Na ulicach W arszawy królo­
wały poczciwe dorożki, ktdre i później przez długie, długie ła ta  skute­
r /m e  konkurowały z taksówkam i. O stołecznych „salaciarzach” — jak  
niegdyś nazyw ano dorożkarzy — pisano w prasie stołecznej bardzo czę­
sto z sym patią, ale i również często z dezaprobatą. A to, że pobierają 
wyższą taryfę, że obierają sobie wygodne trasy  (skąd my to zna­
my...?), że nie u trzym ują w należytym porządku w ehikułów  itp. itp. 
Nie bywało w W arszawie natom iast, aby na koźle zasiadały kobiety, jak 
to miało kisdyś miejsce np. w Londynie czy kilku innych miastach 
europejskich.
Jednak  w roku 1912, a więc przed 61 laty, i na ulicach W arszawy po­

jaw iła się pierwsza pani dorożkarz. Była nią A ntonina A ndrzejew ­
ska, która, aby zasiąść na koźle, m usiała wręcz użyć podstępu, bo­
wiem ówczas przepisy nie zezwalały kobietom na upraw ianie zawodu 
dorożkarza. Pani A ntonina uczyniła to jednak nie z kaprysu, lecz 
z konieczności, bowiem mąż je j zachorował poważnie i dzielna ta  kobie­
ta, pragnąc zapewnić utrzym anie licznej rodzinie, zdecydowała się za­
stąpić męża na koźle. M usiała jednak  powozić w  męskim przebraniu. 
Brać dorożkarska przyjęta dzielną kobietę z należytym  szacunkiem i 
pani A ntonina powoziła dorożką przez przeszło rok, do czasu, kiedy 
pewnego razu stójkowy dostrzegł upięty pod czapką dam ski w ar­
kocz.

Sprawa pierwszej warszawskiej dorożkarki trafiła wówczas na lamy 
ówczesnej prasy. Redakcja popularnego „Tygodnika Ilustrowanego” 
Doswlęclla pani Antoninie ciepłą wzmiankę i zamieściła jej fotografię. 
Być może przyczyniło się to do wydania przez władze dzielnej warsza­
wiance oficjalnego patentu na prowadzenie dorożki.

KRONIKARZ

Z cyklu: egzotyczne tradycje weselne

W R O Z B Y  I  K W I A T Y
W E F R A N C J I  — w r ó ż b y  i p r z e s ą d y  p r z y  z a w i e r a n i u  z w ią z k ó w  m a ł ż e ń s k ic ł  

s t a n o w i ł y  n ie  lada  p r o b le m .  Np. g d y  rodz ice  m ło d z ie ń c a  u d a w a l i  s ię  do  p a n n y ,  
a b r  p ros ić  Ją o r ęk ę ,  m u s ie l i  w y s t r z e g a ć  się s p o tk a n i a  n a  s w o j e j  d ro d z e  p o ­

t a r g a n e j  k o b ie ty ,  z a j ąc a ,  k o ta ,  c z a r n e g o  psa ,  d z ik a ,  s a r n y ,  koź lęc ia ,  w ę ża  luf* 
Jaszczurka — p u n w w a i  u w a l a n e  to  by ło  za zlą w różbę .  N a to m ia s t  u j r z e n i e  pa­
ją k a .  w i lk a B go łęb ia ,  k o m k a  p o ln e g o ,  r o p u c h y ,  u s ły s z e n ie  g r z m o tó w  — z ap o w ip  
d a ło  s zczęśc ie  i p o m y ś ln o ś ć .  R ó w n ież  s a m a  c e r e m o n ia  z a ś lu b in  n ie  b y ł a  pozba  
w io n ą  p e w n y c h  w ró ż b  — np.  g dy  p a n  m i o d y  p o d a w a ł  p a n n i e  m ł o d e j  o b r ą c z ­
k ę ,  s t a r a ł a  sie u p u ś c i ć  j ą  n a  z ie m ię  — m ia ło  to  z a p e w n i ć  w p rzy s z ło ś c i  pi-*#*- 
w a g ę  t o n y  i a d  m ę ż e m ;  o b r ą c z k a  b o w ie m ,  j a k o  o g n iw o  ł a ń c u c h a ,  b y ł a  s y m b o ­
lem  za1**no«=ci k o b i e t y  od  m ęża .  S t o s u n k o w o  n i e d a w n o  p o w s t a ł  r w y c z a j .  że 
ró w n ie ż  n o w o ż e n ie c  o t r z y m u j e  o b rą c z k ę .

W D A W N E J  A N G LII  p o d czas  ś lu b n e g o  o b rz ę d u  w  k o ś c ie le  u r z ą d z a n o  w e so łe  
ś ^ e w y :  ś p i e w a k o m  p r z y g r y w a l i  m u z y k a n c i  na  f l e t a c h ,  o b o ja c h  i s k r z y p c a c h .  
P on lcw m ł d o p u s z c z a n o  się ś p i e w ó w  d ość  s w a w o ln y c h ,  a n a w e t  ż a r t ó w ,  z w y c z a j  
t e n  z o s t a ł  z n ie s io n y  p n «  p r a w o  c y w i ln e  i k o ś c ie ln e .  N a  p o c z ą t k u  w ie k u  X V I 
w y g in ą ł  z u p e łn ie .

G o d z in y  z a w i e r a n i a  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k ic h  b y ły  z  g ó r y  u s t a l o n e  w  le c ie  — 
od godzitay s ió d m e j  do  ó s m e j ,  a w z im ie  — od d z i e w i ą t e j ;  jeże l i  j e d n a k  no w o -  
i e ń c u m  zaie±ali> n a  c i c h y m  ś lub ie ,  za s p e c j a l n y m  p o z w o le n i e m  b ra l i  ś lu b  o 
p ó ł n o c y  lu b  p rze d  ś w i tem .

W N O R W E G II ,  w d a l e k i e j  G u l d b r a n d a l ,  z a r ę c z y n y  i ś lu b  p o p r z e d z a j ą  b a r d z o  
w d z ięczn e  z w y cza je .  Z a n im  m ło d z ia n  z o s ta je  n a rz e c z o n y m ,  m u s i  d łu g o  s t a r a ć  
się o ufcoefe iną i o b d a r o w y w a ć  j ą  b u k i e t a m i  k w i a t ó w  z  m i e j s c o w y c h  la sów  
I t * k ; f io ł k a m i  i b ia ły m i  lub  ró ż o w y m i  j a s k r a m i .  G d y  w re sz c ie  u d a  m u  się  
w z n iec ić  uc zu c ie  w s e r cu  d z i e w c z y n y  i o t r z y m a ć  z j e j  u s t  s ło d k ie  w y z n a n ie  
m i ło s n e ,  k r e w n i  i z n a j o m i  p r o w a d z ą  ich  d o  k o ś c io ł a ,  gdz ie  z a r ę c z a j ą  s ię  w  o b e c ­
ności k a p ła n a .  N as t ę p n i e  d z ie w c z y n a  w r a c a  do d o m u ,  gdz ie  z a s t a j e  g łó w n ą  
izbę p r z y b r a n a  k w i a t a m i  i od t e j  cb w i l i  p r z y j m u j e  w n ie j  n a w e t  n i e z n a j o m e  
o soby .  M iłość  i szczęśc ie  c zy n ią  j ą  t a k  g o ś c in n ą ,  że d o m  j e j  o t w i e r a  p o d w o je  
o b c y m  i u b o g im  — n a z y w a  się to w y s t a w ą  n a rz ec z o n e j .

Do ś lu b u  p a n n a  m ło d a  s t ro i  się w  t r a d y c y j n y  s t r ó j  n a r o d o w y ,  s k ł a d a j ą c y  się  
m .ln .  i  o z d o b n e j  k o r o n y ,  w ło ż o n e j  n a  r o z p u s zc z o n e  w ło s y ,  a k s a m i t n e g o ,  h a f t o ­
w a n e g o  z ło te m  s t a n i c z k a ,  m e ta lo w e g o  p a s k a  i j e d w a b n e j  s p ó d n ic z k i  b a r w y  f io ­

le tow e j .  K o r o n a ,  k t ó r ą  k o b i e t a  k ła d z ie  do  ś lu b u ,  j e s t  s y m b o l e m  n o w e j  g o d n o ­
ści i p o s z a n o w a n i a  w  ro d z in ie .

n K S .  E E .
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B I O C H E M I A  — jest jedną z najmłodszych nauk biologicznych. 

Jej zadaniem jest badanie przemian chemicznych, którym  ulegają 
składniki pokarmowe  w organizmie ludzkim  i zw ierzęcym .

B I O M E T E O R O L O G 1 A  — bada oddziaływanie zjaw isk zacho­
dzących w środowisku naturalnym  na organizm ludzki. Bierze pod 
uwagę w pływ  ciśnienia atm osferycznego, opadów, nasłonecznienia, 
wiatrów itp. Jest nauką jeszcze bardzo młodą.

B I O P S J A  — diagnostyczne postępowanie lekarskie, polegające na 
wycięciu bardzo drobnej części narządu lub guza w celu zbadania pod 
m ikroskopem. Potocznie nazywa się to pobraniem wycinka.

B O  L — jest to wrażenie zm ysłow e powstające pod wpływ em  różnych  
bodźców uszkadzających żyw ą tkankę. Ból ma w  medycynie ważne 
znaczenie diagnostyczne, um ożliw ia um iejscow ienie i rozpoznanie cha­
rakteru schorzenia, dla człowieka jest jednak zjaw iskiem  p rzykrym  i 
zw alczanym  od najdaw niejszych czasów. W nowoczesnym lecznictwie 
walka z  bólem polega na usuw aniu jego przyczyny, a nie tylko  na uś­
mierzaniu bólu.

B L O K A D A  — metoda leczenia polegająca na: oddziaływaniu na ob­
wodowy układ nerw ow y przez w strzykiw anie środków znieczulających. 
Działa m iejscowo usuwając ból, zm niejszając stan zapalny, usuwając 
skurcze pourazowe i przykurcze mięśniowe.

B L O K A D A  S E R C A  — polega na upośledzeniu przewodzenia  
bodźców w  układzie przewodzącym  serce i prowadzi do zaburzenia w 
koordynacji skurczów przedsionków i komór serca. Blok serca może 
być niebezpieczny dla życia chorego.

B E Z S E N N O Ś Ć  — jest to zaburzenie snu polegające na trudnoś­
ciach z usypianiem  lub na trw ałym  rozbudzeniu się po krótkim  śnie. 
Przyczyną bezsenności najczęściej jest nadmierne pobudzenie kory 
mózgowej przez w ytężoną pracę um ysłową, silne emocje, ból, używ ki 
jak kawa i herbata, przedawkowanie niektórych leków, narkotyki. 
Bezsenność tow arzyszy również niektórym  schorzeniom organicznym
i psychicznym. Zwalczanie bezsenności powinno mieć na celu usunię­
cie je j przyczyny.

C E W N I K O W A N I E  — jest zabiegiem polegającym  na wpro­
wadzeniu cewnika do naturalnych jam  i zbiorników  ciała przez, natu­
ralne drogi w przeciw ieństw ie do nakłucia. Zabieg ten w ykonuje się 
w celach rozpoznawczych lub leczniczych. W celach rozpoznawczych  — 
dla pobrania płynu z jam y ciała do badania, w celach leczniczych, np. 
wykonuje się cewnikowanie pęcherza moczowego dla odprowadzenia 
moczu, w wypadku trudności z oddaniem■ moczu. Cewniki, czyli inaczej 
katetery, sq to wąskie rurki z m etalu, szkła, gum y łub tw orzyw a  
sztucznego.

W dzis ie jsze j  r u b r y c e  o m o w i m y  n a jw a ż n ie j s z ą  i n s ty tu c j ę  p r a w a  r o d z i n n e ­
go — m a łż e ń s tw o .  P r a w a  s t a w ia  p rz e d  m ę ż c z y z n ą  i k o b ie tą ,  p r a g n ą c y m i  
w s tąp ić  w  zw ią z e k  m a łż e ń s k i  o k re ś lo n e  w y m o g i .  P i e r w s z y m  je s t  w ie k .  K o ­
d e k s  o k re ś la  śc iś le  g r a n i c ę  w i e k u :  dla  m ę ż c z y z n y  21 la t ,  d la  k o b ie ty  18 lat.  
W ed łu g  p o p rz e d n ie g o  s t a n u  p r a w n e g o  g r a n i c a  w ie k u  d la  m ę ż c z y z n y  w y n o ­
s i ła  18 l a t ,  j e d n a k  j a k  w y k a z a ł a  p r a k t y k a  w ie k  te n ,  w w ię k sz o ś c i  w y p a d k ó w ,  
n ie  g w a r a n t o w a ł  t rw a ło ś c i  m a łż e ń s tw  z a w i e r a n y c h  p rz ez  tak  m ło d y c h  ludzi.  
U s t a w o d a w c a  p o d w y ż s z a j ą c  g r a n i c ę  w i e k u  d la  m ę ż c z y z n  m ia ł  n a  u w a d z e  
b r a k  d o j rza ło ś c i ,  s tab i l iza c j i  m a t e r i a l n e j  i n i e w y k s z t a ł c o n ą  w  p e łn i  p o s t a w ę  
o b y w a te l s k ą ,  na  k t ó r ą  p o w a ż n y  w p ł y w  m a  o d b y ta  s łu żb a  w o j s k o w a .  (Od ro k u  
1963 d w u l e t n i ą  s łu ż b ę  w o j s k o w ą  r o z p o c z y n a  się w w ie k u  19 lat) , z  w a żn y c h  
p o w o d ó w  s ą d  o p i e k u ń c z y  m o że  zezw o l ić  n a  z a w a r c i e  m a ł ż e ń s t w a  m ę żczy źn ie ,  
k t ó r y  n ie  u k o ń c z y ł  21 la t ,  a l e  u k o ń c z y ł  18 la t ,  i k o b ie c ie ,  k t ó r a  n ie  u k o ń c z y ł a  
18 ła t ,  a le  u k o ń c z y ł a  16 la t .  P r z y k ł a d o w o  t a k i m  p o w o d e m  j e s t  u r o d z e n ie  s ię  
d z ie c k a  b ą d ź  c iąża ,  w y n i k a j ą c a  ze s t o s u n k u  s t r o n  z a m ie r z o n e g o  m a łż e ń s tw a .

W t ro s c e  o p r a w i d ł o w o  s p e łn i a n e  f u n k c j e  ro d z i n y  k o d e k s  r o d z i n n y  f o r m u ­
łu je  z a s a d ę ,  a b y  p rz y s z l i  m a łż o n k o w ie  b y l i  z d r o w i  p s y c h ic z n ie  i w  pe łn i  
r o z w in ię c i  u m y s ło w o .  O m o ż l iw o ś c i  o d s t ą p i e n i a  od t e j  z a s a d y  d e c y d u j e  s ąd .

P r a w o  p o ls k ie  u z n a j e  w y łą c z n ie  m a łż e ń s t w a  m o n o g a m ic z n e ,  t a k  w ię c  ża d n a  
ze s t r o n  w s t ę p u j ą c y c h  w  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  n ie  m o ż e  p o z o s t a w a ć  w in n y m  
w a ż n y m  z w ią z k u  m a ł ż e ń s k im .  O soby ,  k t ó r y c h  p o p r z e d n i e  m a ł ż e ń s t w o  u legło  
r o z w ią z a n iu ,  p rz y  p o n o w n y m  w s t ę p o w a n iu  w  zw iąz e k  . m a łż e ń s k i  m u s z ą  
p r z e d s t a w ić  na  to  d o w ó d  w  u rz ę d z i e  s t a n u  c y w i ln e g o .  N ie d o p u s z c z a ln e  je si 
r ó w n ie ż  m a łż e ń s tw o  p o m ię d z y  n a jb l iż s z y m i  k r e w n y m i  i n a jb l i ż s z y m i  p o w i ­
n o w a t y m i .

N a m ie s iąc  p rzed  p l a n o w a n y m  t e r m i n e m  ś lu b u  s t r o n y  m u s z ą  z łożyć  p i s e m ­
ne  o ś w i a d c z e n i e ,  że n ie  w ie d zą  o i s tn i e n iu  oko l ic z n o śc i  w y ł ą c z a j ą c y c h  z a w a r ­
cie  teg o  m a ł ż e ń s t w a ;  poza  t y m  n a le ży  p r z e d s t a w ić  m e t r y k ę  u r o d z e n ia  i p o ­
t w i e r d z e n i e  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia .

M a łż e ń s tw o  z o s t a j e  z a w a r t e ,  g d y  m ę ż c z y z n a  i k o b ie t a  j e d n o c z e ś n i e  złożą 
p r z e d  k i e r o w n i k i e m  u r z ę d u  s t a n u  c y w i ln e g o  o ś w iad c z en ia ,  że  w s t ę p u j ą  ze 
sobą  w  z w iąz ek  m a łż e ń s k i .  J a k o  z as a d ę  p r z y j m u j e  k o d e k s  r o d z in n y  osob is te  
u c ze s tn ic ze n ie  s t r o n  w  m o m e n c ie  z a w ie r a n i a  z w ią z k u  m a łż e ń s k ie g o .  J e d n a k ż e  
z w a ż n y c h  p o w o d ó w  sąd  o p ie k u ń c z y  m oże  zezw o lić ,  ż eb y  o ś w iad c z e n ie  
o w s t ą p i e n i u  w  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  z łoży ł  p e łn o m o c n i k  ( m a łż e ń s tw o  p e r  p ro -  
cu ra ) .  P r z y k ł a d e m  t a k i e j  s y tu a c j i  j e s t  w y p a d e k ,  k je d y  s t r o n y  c h c ą  w z iąć  
ś lub  w P o lsce ,  a le  j e d n a  z n i c h  p r z e b y w a  s ta l e  za g r a n i c ą  i n ie  może 
p r z y j e c h a ć .

Z c h w ilą  ś lubu  m a łż o n k o w ie  n a b y w a j ą  t a k i e  s a m a  p r a w a  I p o d e j m u j ą  się 
t a k i c h  s a m y c h  o b o w ią z k ó w ;  są o b o w ia z a n i  do w sp ó ln eg o  p o ży c ia ,  do  w z a j e m ­
n e j  p o m o c y  i w ie rn o ś c i ,  do  w s p ó ln eg o  r o z s t r z y g a n i a  o i s t o tn y c h  s p r a w a c h  r o ­
dz in y  1 do  w s p ó ł d z i a ł a n i a  p rz y  z a s p o k a j a n i u  j e j  p o t r z e b .  K o d e k s  na  ró w n i  
s t a w ia  w k ł a d  w  u m o c n ie n i e  ro d z in y  m a ł ż o n k a  p r a c u j ą c e g o  z a r o b k o w o  o ra z  
m a łż o n k a  p r o w a d z ą c e g o  g o s p o d a r s tw o  d o m o w e .  J eże l i  je d e n  z m a łż o n k ó w  
nie  w y w i ą z u j e  się z c ią żą c e g o  n a  n im  o b o w ią z k u  p r z y c z y n i a n i a  się  do  z a s p o ­
k a j a n i a  p o t r z e b  r o d z in y ,  s ąd  m o ż e  n a k a z a ć ,  a b y  w y n a g r o d z e n i e  za  p r a c ę  a lbo  
in n e  n a leżn o ś c i  p r z y p a d a j ą c e  t e m u  m a łż o n k o w i  b y ł y  w ca łośc i  lub  w części 
w y p ła c a n e  do r ą k  d r u g i e g o  m a łż o n k a .

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

— Tak, panno Łucjo. Zostawiłem. Nigdy 
już tu nie wrócę. To pożegnanie.

— Co pan mówi, profesorze!
— Tak panno Łucjo. Dzisiaj byłem tu o­

sta tn i raz. Podałem się do dymisji, przekaza­
łem zarząd panu profesorowi Dobranieckie- 
mu...

S tary już jestem, panno Łucjo.
Łucja nic nie mogła odpowiedzieć, zacisnęło 

się jej gardło trzęsła się cała jak  w febrze. 
Wilczur zauważył to i łagodnym fuchem wziął 
ją  pod rękę,

— Chodźmy już. Ostatecznie nic tak w ażne­
go się nie stało. Zwykły porządek rzeczy, że 
starzy ustępują miejsca młodszym. Było tak 
od początku św iata. Niech się pani tak  tym  
nie przejm uje, panno Łucjo.

— To straszne... To straszne... — pow tarza­
ła drżącymi wargami.

— Nic strasznego. Wszyscy tak  mnie za­
pewniali o tym, że powinienem odpocząć, no i 
uwierzyłem  im wreszcie. Dajmy spokój i nie 
mówmy już o tym. Jakże pani spędziła św ię­
ta?

Potrząsnęła głową:
— Och, profesorze, doprawdy nie mogę ze­

brać myśli. Spadło to na mnie, jak  piorun 
z jasnego nieba.

Zaśm iał się krótko:
— No, niezupełnie jasnego. Już od dawna 

ta chm ura w isiała nad m oją głową i rozlegały 
się w niej nie tyle grzmoty, ile jakieś syki
i gwizdania. Bardzo dziwna chm ura. Pociesza

m nie tylko to. że jedyny piorun, jaki z miej 
padł. padl z mojej woli... No więc, niech mi 
pani powie, jak  pani spędziła święta?

— Po cóż profesor pyta? — odezwała się 
po chwili. — Przecież wie pan, że dla mnie 
nie mogły to być wesołe święta.

— Dlaczegóż nie? Jest pani młoda, zdolna, 
życie przed panią stoi otworem. Zaczyna je 
pani dopiero. Jakież zm artw ienia pani miała?

Za całą odpowiedź przycisnęła łokciem jego 
rękę do siebie. Umilkł i szli tak czas dłuższy 
w milczeniu.

— Jedną tylko chwilę podczas całych św iąt 
miałam  szczęśliwą, bardzo szczęśliwą. To 
wtedy, kiedy odgadłam, że te róże pan mi 
przysłał.

P rofesor chrząknął zaskoczony.
— Ja wiem, że to pan — mówiła. — Chociaż 

był pan tak niedobry, że nie napisał naw et ani 
jednego słowa i że nie dał mi znać o tym , że 
jest w Warszawie. Ale to i tak niezasłużona 
przeze mnie dobroć z pańskiej strony, że pan 
o mnie pam iętał, że pan o mnie pomyślał.

— Pomyślałem, szary egoista, pomyślałem 
o pani w  dniu wigilijnym, i przyznam  się pani, 
że przyszedł mi naw et do głowy niedorzeczny 
koncept, by panią zaprosić na wieczerzę w i­
gilijną.

Łucja przystanęła i spojrzała mu w oczy, 
W jej spojrzeniu wyczytał tyle ciepła i r a ­
dości, że aż ścisnęło mu się serce. By pokryć 
wzruszenie zaczął mówić:

— Siedziałem w tej samotności swojej, jak

borsuk w jamie, więc cóż dziwnego, że na j- 
karkołom niejsze pomysły przychodziły czło­
wiekowi do głowy. I jeszcze ak u ra t w dzień 
wigilijny. No, ale chodźmy, nie stójm y tu, 
bo tarasujem y ruch na ulicy. Dzień wigilijny, 
choinka, siano pod obrusem. W spomnienia. 
W szystko to w ytrąca trochę człowieka z rów ­
nowagi.

— I dlaczego, dlaczego pan mnie nie wez­
wał? — powiedziała ze szczerym w yrzutem  
w głosie.

Zreflektow ałem  się w porę. W prawdzie ja 
chciałbym mieć pani tow arzystw o tego w ie­
czora, ale pani na pewno znalazłaby milsze i 
weselsze, i bardziej odpowiadające pani w ie­
kowi...

— Nie, nie; nie mówi pan tego szczerze — 
przerw ała mu. — Przecież pan wie. że n a j­
bardziej pragnęłabym  spędzić z panem  nie 
tylko ten wieczór, ale w szystkie wieczory, 
wszystkie wieczory do końca mego życia.

Głos mu drgnął, gdy ją  ofuknął:
— Niech pani nie opowiada głupstw!
— Do końca życia — powtórzyła.
Zaśm iał się z przymusem:
— No, jeżeli o m nie chodzi, to niewiele by 

pani naw et ryzykowała, bo pewno niewiele 
ju ż  tych wieczorów do końca mego życia zo­
stało. Ale niech pani o podobnych rzeczach 
nie mówi. Przecież to śmieszne, mógłby nas 
jeszcze ktoś podsłuchać i ubawić się szczerze. 
Mam córkę praw ie w pani wieku i mógłbym 
być pani ojcem. Bo, i jak  jeszcze.

— To przecież nie m a żadnego znaczenia
— zaprotestowała żywo.

— Ma, i to duże.
— Dla mnie ma znaczenie tylko to jedno, 

że pana kocham, że pana uwielbiam , że w prost 
nie wyobrażam sobie, jak  mogłabym żyć z 
dala od pana...

Teraz W ilczur zatrzym ał się:
— P arn o  Łucjo — powiedział poważnie pa­

trząc w je j rozjarzone oczy. — Pani iest iesz-
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Nie je s t e m  s t a ł y m  c z y t e ln ik i e m  w a ­
s zeg o  T y g o d n i k a  — pisze  P a n  Z e ­
no n  Ł. z K o ło b rz e g u  — a le  p a r ę  r a z y  
k u p i ł e m  . .R o d z in ą” i m u s z ę  s t w i e r ­
dzić ,  że  m i lo  s ię  ją  c zy t a ,  j a k  i to ,  że 
ba rd z o  mi o d p o w ia d a  to, co g ło s f  K o ś ­
ciół P o l s k o k a to l i c k i ,  bo ż eb y  n a p r a w ­
dę w ie rz y ć ,  c z ło w iek  n ie  m o że  czuć  
się  s k r ę p o w a n y  an i  te ż  nie  m o g ą  m u  
b y ć  n a rz u c o n e  p e w n e  s p r a w y .  Z d r u ­
gie j  s t r o n y  c z ło w iek ,  o d c z u w a  p o t r z e ­
bą p r a k t y k o w a n i a ,  a le  j a k  to  m a j ą  
c zy n ić  ci,  k t d r z y  m i e s z k a j ą  w  m i e j ­
sco w o śc iach ,  g d z ie  nie  m a  kościo ła  
an i  p a ra f i i  p o ls k o k a to ] j  ckie j.  M yślę ,  
że nie  j e s t e m  w  te j  Kwest i i  o d o s o ­
b n i o n y ;  p ro s z ę  o o d p o w ie d ź  co  r o ­
bić? . . .”

Drogi Panie Zenonie! Rzeczywi­
ście, takich pytań przychodzi do 
redakcji sporo, a  już niem al na 
każdym kroku spotykają się 2. n i­
mi nasi kapłani w codziennej p ra­
cy duszpasterskiej. Spraw a jest 
ważna, bo praktykow anie jest nie 
tylko potrzebą duszy, ale też w a­
runkiem  przynależności do Koś­
cioła Polskokatolickiego i dotyczy 
wszystkich jego wyznawców bez 
względu na odległość ich miejsca 
zam ieszkania od ośrodków pol­
skiego katolicyzm u — naszych ko­
ściołów i kaplic. Jak  uczynić 
zadość temu wymogowi?

Poszukajm y analogicznej sy tu­
acji w czasach Chrystusa Pana. 
Jak  wiemy. Żydzi mieli tylko jed ­
ną św iątynię — w Jerozolimie. 
Każdy dorosły wyznawca religii

mojżeszowej poczuwał się do obo­
wiązku przynajm niej raz  w  roku 
udać się w pielgrzymkę do św ią­
tyni ojców i to bez w zględu n a  
odległość, jaką m usiał przebyć. 
W ędrówka w ówczesnych w arun ­
kach trw ała  niekiedy całe tygod­
nie. Pielgrzymi śpiewali na po­
krzepienie psalm y: „Ucieszyła
mnie wieść pożądana, pójdę do 
domu naszego Pana. Jerozolimo! 
W twym  świętym  progu dajm y 
cześć Bogu". Bywało, że niektórzy 
Żydzi m ieszkając między obcymi 
narodam i zapominali języka o j­
ców, ale do św iątyni jerozolim ­
skiej podążali wszyscy,, zwłaszcza 
na Paschę. ..Partowie i Medowie, 
Elamici i mieszkańcy Mezopota­
mii, Judei i Kappadocji, Pontu  i 
Azji, Frygii i Pam filu, Egiptu i 
części Libii położonej obok Cy­
reny i przychodnie rzymscy, za­
równo Żydzi jak i prozelici, Kre- 
teńczycy i Arabowie... przebywali 
wr Jerozolim ie Żydzi, mężowie n a ­
bożni spośród wszystkich ludowy 
jakie są pod niebem -’ (Dzieje Ap. 
2,5—11).

Przenieśm y te raz  ten chw aleb­
ny zwyczaj na nasze podwórko, a 
znajdziem y odpowiedź jak p rak­
tykować w w arunkach diaspory. 
Jesteśm y w o wiele lepszym poło­
żeniu, niż tamci ludzie. Każdy 
polskokatolik, m ieszkający naw et 
w najbardziej odległym zakątku 
naszego kraju , może bez specjal­
nych trudności koleją lub autobu­
sem w ciągu jednego dnia za je­
chać do najbliższej parafii pol- 
skokatolickiej, uczestniczyć we 
Mszy św. i powTÓcić do domu. Nie 
musi tego czynić w każdą niedzie­

lę. W ystarczy raz  na miesiąc lub 
na kw artał, a  w  wyjątkowych o­
kolicznościach przynajm niej raz 
w roku pojechać na większe św ię­
to, zwłaszcza uroczystość p a tro ­
nalną społeczności, do której 
zgłosiło się swój akces. W pozo­
sta łe niedziele i św ięta m ożna u ­
rządzić godzinę b ib lijną we w ła­
snym domu, albo jeszcze lepiej 
wziąć udział w liturgii b ra t­
nich Kościołów: prawosławnego, 
rzymskokatolickiego lub ew ange­
lickiego, a dla uzupełnienia du ­
chowej straw y można czytać p u b ­
likacje naszego Kościoła. Nieoce­
nionym może się okazać nasz ty ­
godnik.

N a sz  s y m p a ty k ,  P a n  F r y d e r y k  Cz. 
ze S z cze c in a , z e tk n ą ł  s ię  z c z ło w ie ­
k ie m , k tó r y  g ło s i r e l ig i i  po d  n a z w ą : 
K o śc ió ł J e z u s a  C h ry s tu s a  J e g o  Ś w ię ­
ty c h  O s ta tn ic h  D n i. P a n  F r y d e r y k  
p ro s i o w y ja ś n ie n ie  co to  za  w y z n a ­
n ie  i czy  s ą  w  P o lsc e  p a ra f ie  ta k ie j  
w ia ry .

Podróżnik am erykański Józef 
Sm ith (+1844) m iał rzekomo zna­
leźć złote tabliczki, na których 
prorok Mormon (z czwartego 
wieku po Chrystusie) spisał nowe 
objawienie Boże. Sm ith „przetłu­
maczył” te spreparow ane przez 
siebie tabliczki (był poszukiw a­
czem złota) na język angielski i 
pow stała Księga Mormona — 
święte dzieło zorganizowanego v; 
1830 roku: Church of Jesus Christ 
of L atter Day Saints — Kościoła 
Jezusa Chrystusa Świętych Dnia 
Ostatniego. Księga M ormona u­
czy między innymi, że człowiek 
przeistacza się w  istotę boską, o ­
bowiązkiem więc wyznawców jest 
rozmnażać się w możliwie n a j­
szybszy sposób, aby tych istot bo­
żych było jak najw ięcej. W tym 
celu Sm ith wśród swoich w y­
znawców w prow adził wielożeń-

stwo, za co został aresztowany. 
Po śmierci Sm itha doszło do po­
działu w'śród morm onów (pod ta ­
ką nazw ą znane jest również to 
wyznanie). Następca Sm itha, c ie­
śla Young, uciekł z częścią w y­
znawców przed represjam i rządu 
na „Dziki Zachód” do stanu  Utah, 
gdzie założył św ięte m iasto: Salt 
Lake City. Tam wielożeństwo 
kw itło do naszego wieku. Zwo­
lennicy syna Sm itha pozostali na 
miejscu, gdyż znieśli wielożeń­
stwo, co było główną przyczyną 
rozłamu. Mormonów7 w  świecie 
jest około 1. m iliona — najwięcej 
w USA i w Meksyku.

W Polsce  n ie  m a  ich  w ię c e j  n iż  s to  
osób. W ięk szo ść  z n i c h  m ie s z k a  ko lo  
G iży ck a  n a  M a z u r a c h ,  gdz ie  te ż  m a j a  
j e d y n ą  w  Polsce  k a p l ic ę  w  Z e łw ą-  
gach.  T a  g r u p a  z a c h o w u je  b a rd z o  
w y so k ie  z a s a d y  m o r a ln e .  M ięd zy  s o ­
bą zw ą  się  b r a ć m i  i s i o s t r a m i ,  n ie  u ­
ż y w a j ą  a lk o h o lu  w  ż a d n e j  p o s tac i  a n i  
nie  pa lą  p a p ie ro s ó w .  Od s w o j e j  m ł o ­
dz ie ży  p rz ed  z a w a r c i e m  m a łż e ń s tw a  
żą d a ją  z a c h o w a n ia  czy s to śc i ,  co te ż  
j e s t  s k r u p u l a t n i e  p r z e s t r z e g a n e .  Mai-, 
ż e ń s tw a  z a w ie r a j ą  n a  d o c ze s n e  i 
w ieczn e  życ ie .  W s z y s tk i c h  w s p ó ł w y ­
z n a w c ó w  u w a ż a j ą  2 a c z ł o n k ó w  s w o ­
je j  ro d z in y .  W  p o g lą d a c h  n a  życie  
s p o łec z n e  i m i ę d z y n a r o d o w e  s ą  p a c y ­
fi s ta m i .  M im o  ta k  w y n io s ły ch  z a s a d  
m o r a ln y c h  i Im ie n ia  Z b a w ic ie la  w  
ty tu le  Kośc io ła ,  w y z n a n ie  to m a  n i e ­
wiele  w s p ó l n e g o  z c h rz e ś c i j a ń s iw e m .  
M o rm o n i  u z n a j ą  z a  ś w ię te ,  o p ró c z  
Księgi M o r m o n a ,  t a k ż e  n ie k tó r e  k s i ę ­
gi c h rz e ś c i j a ń s k i e j  Bibli i.  B ard z i e j  
szczegó łowe  d a n e  o te j c i e k a w e j  g r u ­
pie  re l ig i jn e j  m o ż n a  u z y s k a ć  od  j e j  
cz ło n k ó w .

Wszystkie Czytelniczki i 
Czytelników serdecznie 

pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PRZECZYTAJ # WYTNIJ
cze bardzo niedoświadczona. Niechże pani mi 
wierzy, że uczucie pani w całym swoim pięk­
nie i świeżości1 jest wynikiem  li tylko niepo­
rozumienia. Lubi mnie pani, w ydaje się pani 
godny podziwu, przyjaźni, wreszcie współczu­
cia z powodu tych przejść, które m nie osta t­
nio spotkały. Ale to nie jest miłość. Za m ie­
siąc, czy za rok, przem inie to, bo musi p rze­
minąć i w tedy przekona się pani, że w tej 
chwili, że dzisiaj nierozważnie zbliża się pani 
do przepaści. Na szczęście nad brzegiem tej 
przepaści jest bariera, która panią zatrzyma, 
bariera ta, to moje doświadczenie i moja 
znajomość życia. Drogie dziecko, kiedyś bę­
dzie mi pani za to wdzięczna. K iedyś przy­
pomni sobie pani moje słowa.

Łucja uśm iechnęła się smutno.
— Panie profesorze. Nie spodziewałam się 

wcale innej odpowiedzi. Wiem, że nie jestem  
pana w arta. Pod żadnym  względem. I w ie­
działam, że tak  mi pan odpowie. Tak, bo jak ­
że inaczej można odpowiedzieć kobiecie, na 
której miłość nie znajduje się w sobie od­
dźwięku.

— Myli się pani, panno Łucjo — ściągnął 
brwi Wilczur. — To. co pani mi powiedziała, 
to co pani czuje, jest dla mn:e wielkim, w iel­
kim  i cennym darem . Człowiek, który tak m a­
ło w życiu doznał cieplejszych uczuć, umie je 
ocenić wysoko. Nie znaczy to jednak, panno 
Łucjo, że potrafi również odpowiedzieć na nie 
takim iż uczuciami. Życie robi swoje, la ta  ro­
bią swoje. W ysycha serce, dusza traci swoje 
soki ożywcze, staje się cierpka i łykowata, 
wysycha na pergam in. Trzeba to rozumieć 
panno Łucjo.

— Nie w ierzę — potrząsnęła głową. — Od 
trzech la t obcuję z panem, przyglądam  się 
panu, widzę co dzień objaw y wrażliwego pań­
skiego serca, wielkości i żywotności pańskiej.

(25) c.d.n.

ZAKŁAD WYDAWNICZE 

„ODRODZENIE” 

ul. Wilcza 31 

00-514 WARSZAWA

ZAMÓWIENIE

Zam awiam (m y) następujące książki z prośbą o p rze­
słanie ich pod moim(naszym) adresem  za zaliczeniem
pocztowym :

........ egz. M. M iniat — W ierność i K lątw a, W ar­
szawa 1971 r. 50.—

........ egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Ep-
w orth, W arszawa 1971 r. 45.—

........ egz. W. Wysoczański — Prawo w ew nętrzne
kościołów i wyznań nierzym skokatolickich 
w PRL 40.—

........ egz. K alendarz Katolicki 1974 r. 20—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychm iast
po je j nadejściu.

Imię i nazwisko, adres z a m ie s z k a n ia ............................

O
 W y d a w c a : S T P K  

Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d ro ­
d z e n ie ” . R e d a ­

g u je  K o le g iu m . 
A d re s  B e d a k c jl  
i A d m in is tr a c j i :
00-544 W arsz a w a , 

u l .  W ilcza  31, te le fo n  r e d a k c j i :  
29-32-75, 28-64-91 do  92, w e w n . 
18, a d m in is t r a c j a :  28-64-91 do 
92, w e w n . 3 i  19.
W a ru n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u ­
m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u ­
r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  „ R u c h ” . 
M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ­
ż u  P r a s y  i  W y d aw n ic tw  
„ B u c h ’*, W a rsz a w a , u l .  T o w a ­
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k ­
re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zł,
p ó łro c z n ie  — 52 z l, ro c z n ie  — 
104 z l.  P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę , 
k tó r a  je s t  o  40 p ro c . d ro ż s z a  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ B u c h ” , W a rsz a w a , u l. W ro n ia  
23. le i.  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (B o czn a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u r o p y  7,50 d o i.;  
d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t ra l i i  7,50 
d o i. ;  K ra je  A fro a z ja ty c k le  i 
z a m o rs k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p isó w , fo to g ra f i i  i  I lu s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s trz e ­
g a  so b ie  p ra w o  d o k o n a n ia  f o r ­
m a ln y c h  i s ty lis ty c z n y c h  z m ian  
w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r ty k u ­
łów .
S k ła d , ł a m a n ie :  P Z O  BSW
„ P r a s a ” ,  W a rsz a w a , A l. J e r o z o ­
lim s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ła ­
d y  W k lę s ło d ru k o w e  B SW  „ P r a ­
s a ” , W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
58/72. B-89. Z a m . 2784.
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R yby m orskie i q  n ie  tylko p ożyw ne  I zdro w e , a le  stanow ią p ra w d ziw y przysm an 
nawal dla w yb red nych  sm akoszów

N A  Ś N IA D A N IE  L U B  K O L A C J Ę  P R O P O N U J E M Y :
S A Ł A T K Ę  Z  P IK L IN G A  Z  R Y Ż E M

4 łyżki ugotow anego ryżu , 5 dkg c e b u li, 15 dkg kw aszonego ogórka . 2 p lk lln g l, 3 łyżki 
o le ju , 2 łyżeczki m usztardy, sól, p ie prz, zie lona  pietruszka

U goto w any na sypko ryż oaludzić. C e b u lę  ob rać, p osiekać. O b ran y ogórek p ok roić  
w  d robną kostkę. P lk lln g l obrać ze  skóry I ości, d ro b n o  p o k ro ić . O le j w ym ieszać 

z  m usztardą. W szystkie  składniki sałatki p o łą czyć, w ym iesza ć i  olejem . D opraw ić  
solą i p ieprzem .

N A  O B IA D  —  M A K R E L Ę  W  K O N S E R W IE

1— 2 puszki m akreli w dow olnej zalew ie, 2 lyżkl m asła, 2 łyżki m ąki, pół szklanki 
m leka, łyżka soku z cytryny, 2 jajka, larta bułk a, sól, p ie prz, tłu szcz  do sm ażenia.

Przyrządzam y b ia ły sos: z  m asła i m ąki p rzygo to w ujem y zasm ażkę, ro zc ie ń cza m y Ją 
m lekiem , d odajem y só l, p ie prz , sok z  cytryny. Rybę wyjętą z  puszki rozd rab nia m y 
w id e lce m , dod ajem y jajko, przypra w ia m y do sm aku solą I p ieprzem . Z  m asy te] for­
m ujem y m ałe kotlecik i, otaczam y Je w  tartej bułce , sm ażym y na d o b rze  rozgrzanym  

tłu szczu  aż do uzyskania Jasnozłotego koloru. Podajem y na gorąco, polane  sosem
I p rzybra ne  Dlastram l cytryny z zie lo ną  pietruszką. R-S/73


